
I Ostatnie doświa<lCzenia radziec- 1cena 20 qr~ 
kie zalecają ist owanie siewu 
krzyżowego, egającego na 
tym, że przezna oną na hektar 
ilość ziarna dzi imy na dwie 
części i 11.rysiewa y wzdłuż 1 w 

poprze pola 
Stosowanie sie krzyżowego za 
pewnia roś~in~ lepsze warunki 
rozwoju, a tym ~mym przyczy­
nia się do poa.Jie<iienia plonów. 
Na zdjęciu: siew krzyżowy na 
polach spółdzielni produkcyjnej ROK VUI. 

Lgin •w woj. zielonogórskim_ Nr Sł (3261) 
CAF - !ot. Pieńkowski -------;_,----------------·---------------

Realizacja zobowiązań 

to sprawa honoru i ambicji 
W Niemieckiej Republice Demo 
kratycznej załogi licznych zakła­
dów pracy przystępują dla ucz­
czenia 1 Maja do współzawodnic 
twa, opartego na _ konkretnych, 
długookresowych zobowiąza-

całej zaloqi 
Przykład ZPB. im. Marchlewskiego 
pokazuie jak należy walczyć o plan 

niach. 
Zobowiązania talde podjęła mię 
dzy innymi brygada Schmalla z 
budowy Ą.lei Stalina w Berlinie. 
Na zdjęciu: członkowie brygady 
Schmalle omawiają treść swych 

~-----------------------------------------~ Przedsta iciele wojsk ONZ 

·prz i~li prropozycje 
słro koreańsko-chińskiej 
LONllY • - Jak doniósł korespondent tokijski Agencji Reutera, 

podczas rak~ń w Panmundżonie dnia 7 bm. przedstawiciele dowódz­
twa wojsk ONZ przyjęli propozycje strony koreańsko-chińskiej w spra­
wie szerokiej WYmiany chorych i rannych jeńców w Korei. 

Propozycje te zgłoszone zostały 
N" k zgodnie z art. 109 i 110 konwencji 

ie porno!((! ivy ręty genewskiej o jeńcach wojennych. 
- • t t • Art. 109 przewiduje bezpośrednią wy 
i_„g_o_"'_o_s_"'_o_« ... n_,_e __ z_a ... p..;.r_z;.e_c;.z.;.e.;.n~i.;;;a mianę ciężko chorych i rannych jeń­

~ 

USA • • 
. ~aJą 

oświadczył Zorin 
komi ji politycznej NZ 

NOWY JORK. - Dnia 7 kwietnia ko· 
r nisja pojityczna Zq.-omadzenta Oqólne· 

90 wznowiła po świętach Wielkanocnycn 
rozpoczi;tą 27 marca dyskusję nad p.-o 
ponowal'JYm przez Stany Zjednoczone 
punktem' porządku dzienneqo ,.sprawą 
obtPkty>fneqo zbadan•a oskarżen o sto­
sowanie przez siły zorojne ONZ broni 
bakter1aloqteznej". 

W d~Kus11 zabrał glos przedstawlziel 
ZSRR 2br10. ktory oświadczył, lż S~m· 
Z1edn0<zone ole chcą omawiać meritum 
sor·awv, ponieważ sprzeciwiłv sie udzl„ 
łowi w dysKus11 stron zainteresowanych 

StaoJ Zjednoczone I Ich zwolennicy 
powinni zrozumieć. że ole można poml 
nać O<JWlerdzonvch Or?ez dokument·• 
f a któw. m. In. oświadczeń dwóch wvi· 
szych oficerów amerykańskich. Je'<t ~~ 
cza kc,i l eczną. abv Stanv Zjednoczone 
rat:vfiOO"Valy protokół e:P.newskl z 1925 
roku Krok t~.kł - powiedział Zorin 
-prz1czyntlby sle do wzmocnienia zau 
ran !a m ł erl7ynarodowego. 

ców wojennych, zaś art. 110 - po­
dział jeńców wojennych na katego­
rie i przekazanie krajowi neutralne­
mu jeńców wojenych w tych wy­
padkach, kiedy może to przyczynić 
się do poprawy ich stanu fizycznego 
lub psychicznego. 

Szer koreańsko-cbifiskle' grupy ofice­
rów łącznikowych, gen_ LI San Czo, za· 
powiedział repatriację na stronę amery· 
kańska około 600 chorych \ rannych Jeń­
ców wojennych przebywających w nie­
woli u koreańskiej Armil Ludowej l u 
ochotników chińskich. 

W liczbie tej jest około 450 Koreańczy­
ków l około 150 Jeńców narodowości ame 
rykańsklel I !nnych. 

Kontradmirał Daniel, szef amerykań­
sk1eJ grupy oficerów laczmkowych, 
c;twierdził, że .;trona amerykańska re­
pat~iuje 700 chorych I rannych Chińczy­
ków oraz 5_100 Koreańczyków znajduJa­
cych się w niewoli amerykańskiej. 

Wiadomo dobrze, źe w przec1w1eństwle 
do humanitarnego traktowania Jeficow 
woJenn;vcb przebywaJacvch w niewoli o 
koreańskie! Armii Ludowej I n chlfi· 
sklch ochotników ludowych• liczn! ko­
r"ańscy I chińscy .ieńcv w0Jenn1 g<>stalł 
zamordowani lub zranieni na Kożedo I w 
lonvch amerykańskich obozach Jeniec· 
kich. 

Wedlu.!: nlekomplf'tnycb danych do· 
wództwa amerykańsl<iego I Mlędzvnaro· 
dowego Czerwonego Kr'lyża, w ok<esle 
od podJecla rozmów o rozejm, tzn. od 
lipca 19Sl r„ w obozach tvcb zamordo-

Ja.k wykazują pierwsze dni realiza 
CJJ, długookresowe zobowiązania, 
świadomie podejmowane przez całe 
załogi przYCzYnlają się do poważnt­
go podniesienia stylu pracy w wielu 
zakładach i do znacznego zwiększenia 
produkcji. 

System społecznej samokontroli, za 
stosowany przez robotników I człon­
ków dozoru technicznego pozwala na 
tychmiast zaobserwować wszelkie u­
sterki w pracy czy jej organizacji 
i szybko usuwać przyczyny ich pow­

stawania. 

Najlepszym tego przykładem jest 
przędzalnia cienkoprzędna w ZPB 
im. Marchlewskiego. Przędzalnia ta 
w dniu 1 bm. wykon<iła swój plan w 
98,8 proc., wówczas gdy pozostałe o-d 
działy wykonały swe zwiększone za 
dania z nadwyżką. 

Niewykonanie planu przez przędza!_ 
nię cienkoprzędną zaalarmowało orqa•'• 
zacfę partyjną, zwlązl<ową I kierownic­
two techniczne. Przeprowadzono natych 
miast analizę pracy. 

Wykazała ona trudno dostrzeqahiy 
błąd technoloqlczny, l<tóry spowodow;ił 
obnlźenie wydatności pracy prządek. Y1 
ci<1ąu nocnej zmiany usL1nlf!tt• przyczyne 
zła i Już w dniu 2 bm. przędzalnia c1en 
kopn:ędna osiĄqnęła planowaną produk 
cje. 

Zwyciesko rea 'zują swe zobowią­
zania. od pierwszych dni po ich po­
djęciu, pracownicy Zakł. Przemy.słu 
Dziewiarskiego im. E. Plater. 

Załoqa krofowni tych zakładów w 
dniu 30 marca br. wykroiła ponad pl;,n 
1.102 sztuk I elementów obniżafac Jedno 
cześnie ilość odpadków do poziomu niż 
szeqo o 0.2 proc. Od planowaneao. 31 
marca I 1 kwietni;, osiaqn1ęto dzienną 
•lość wykrojów o przPszlo 2.500 sztuk 
wyższ<1 od planowanych, przy dalszym 
obniżeniu o Q.2 proc., ilości odpadków-
Wśród współzawod„•czących o ,,.,;ano 

nallepszych realizatorów dłuqookreso· 
wych zobowiązań p.-zoduje w tych zakła 
dach zesoół młodzieży, kierowany przez 
Irenę Królikowską. 

• • • 
SZCZECIN. -- W hucie „Szcze­

cin" walka o pełną realizację zobo­
wiązania długookresowego j o jego 
przekroczenie toczy się od dnia ma-

Dulles odmawia Z dr·ui1el stronv nee:atvwna lub wv 
ml fa taca oilpowledź nie zadowoli Zwlą2 
ku Radzleckle1w l światowe! opinii PU 
bi iczoe1 DeleqacJa radziecka - ollwi'ł-1 
cz vl w ZRkoń<'1enlu Zorin - nie może 
poorlet proiektu rezolucJI Stanów Zjed­
noczonych w szczeqolnoścl dlateqo, że 
dyskusia nad ta sprawa przeorowadzo 
na bvta w atmosferze laskr;;iweqo po 
qwałcen1a prawa miedzynarodoweqo. 

J:ó~~wlu:or!~~~~l~~ ,P~~~~~1cb.sbę,ydsą1ącwe I podpisania konwencji 
Rokowania kontynuowane 

czwartek 9 bm. praw politycznych kobiet 
Z SESJJ ZGROMAJ>ZEN1A OGOLNEGO 

ORGANIZACJI NARODOW 
ZJEDNOCZONYCH 

Na zdjęciu {od lewej): ambasador Polski 
w Waszyngtonie - Józef Winlewicz, 

stały przedstawicie! Polski w ONZ -
Henryk Birecki, minister Spraw zagra­

• WASZYNGTON. Przernaw1a1<1c 
6 kwietnia w _komis)! prawne) senatu 
USA. sekretarz stanu Foster Dulles 
oświadczył. że Stany Z)ednoczone nie 
pc.dp1sza mledzynarodowe) kOnwencJ• 
praw polltycznych kobiet. 

lale wiadomo. konwencja ta opr'aCo· 

sówki, na której uchwalono włączyć 
się do dlugookre<iowego współzawod 
nictwa. 

Hasło jak najszybszej I całkowitej spła 
ty dłuqu jaki załoqa nuty posiada w sto 
su„ł<u do paristwa skutkiem niewykona­
nia planu za rok ub1eqły stało się boc'ź 
cem dla wszystkich zmian. 

Od dnia podjęcia zobow•ązań wszystkie 
Zmiany przekraczają 5=We postanow1e­
nra. Przeciętne wykona"1e zadan zamy­
ka się w 11 O proc. p,zodu fe zmiana Ma 
zura. która przeciętnie wykonuje ostat­
n o 112 proc. Dotych.'.:zas hut n 1cy szcze 
cińscy dali państwu na poczet dłuqu 
3?6 ton surówki. 

Marynarze M/S „Czech" 
otrzymali 
za bohaterski czyn 
wysokf e odznaczenia 

GDYNIA. - Dnia 8 bm. w 
Klubie Robotnika zarządu portu 
Gdańsk-Gdynia odbyła się uro­
czystość udekorowania przy­
znanymi przez Radę Państwa 
wysokimi odznaczeniami zało­
gi statku M. S.„Czech", która w 
rejonie między wyspą Kretą a · 
portem Aleksandria, w cz'3sie 
szalejącego sztormu. uratowała 
62 marynarzy z tonącej egip­
skiej kanonierki wojennej „Sol­
loum" 

Wice'.,y,inister Bukowski udekoro· · 
wał wśród długo nie milknących o· 
klasków kapitana motorowca 
„Czech". Edmunda Ruszczyńskiego, 
krzyżem kawalerskim orderu odro­
dzenia Polski. Zlote I srebrne krzv 
że zasług• otrzymali oficerowie I ma 
rynarze M. S. „Czech". 

W imieniu załogi motorowca 
„Czech" witany długo ni€ 
milknącymi oklaskami zebra­
nych, zabrał głos kapitan Ed­
mund Ruszczyri.ski. 

„Dzisiejsze wyróżnienie naszej za· 
logi Jest nie tylko wielką nagroda 
za nasz czyn, ale nakłada na nas 
obowiązek dalszej, pełnej mobiliza­
cji wsz:vstklcb sil dla zwiększenia 
zdolno•c• przewozowej naszego st•t· 
ku I chlubnego. z nadwyżka wvko· 
nanla zadań przewozów morskich, 
~tojącyrb przed naszą jednostka" 

W lmiPniu komitetu wojewódzkie­
go PZPR przekazał załodze statku 
.~Czech0 życzenia dalszych sukre­
sów w walre o wvlcooanie zad:.ń 
przewoiowvcb I dalsze godne r„­
prezentowanie polskie.1 bandery na 
morzarh I oreanach świata - §Pkre 
tar7 KW PZPR w Gd•ń<ku - Kun•t. 

zobowiązań. 
Fot - CAF 

P ODUJĄCE PRZĄDKI ••• 
W walce o wykonanie swoicłi 2obo• 

wiązań załoqa przędza · ZPB im. Ka:-o 
la Liebknech ierwszych s1e· 
dmiu dni kwietnia qnęła 103 pro• 
cent planu. 

W dniu 7 kw· 
os1ąqneły przą 
Grodzińska d .J'.i,..., __ tti 
ny od 4 do 

Mimo to w dniu przędzalnia- Jako 
całosć· nie onała swoich planowych 
zadan n;, s ek dużi.1 absencji. Jest to 
w dużej m1 rze wina l<•erown1ctwa przę 
dzalni, któl"e jeszcze nie dość ostro wy 
ciąqa konsekw~ncje w stosunku do pra 
cowników łamiących dyscyplinę pracy. 

W TKALNI TRUDNIEJ 

Z powainymf trudnościami walczy tkał 
nia zakładów im. Liebknechta. W zw:"z 
ku z uruchomieniem trzeciej zmiany. 
brak tam Jeszcze pełnej obsady tkaczy. 
I tu kierownictwo powinno zmobilizo­
wać wszystkie swo)e siły. żeby jak naj 
szybciej te trudności przełamać. 

BRAKOROBY 

Smutny rekord pobili tkacze. Sabina 
Łazarska I Władysław Nockowski. Prze 
puścili oni w ostatnich dniach na swych 
krosnach największą ilość błędów. Nie 
zrealizowali oni zobowiązania pod­
niesienia jakości produkcji. Jeśli t<>k 
daleJ póJdzie zarobią sobie na tytuł re 
kol"dzlstów w.„ brakoróbstwie. 

Wyjazd 
grupy redaktorów 
amerykańskich 
z Moskwy 

MOSKWA. - Dnia 7 kwietnia w:vJe• 
chała z Moskwy grupa redaktorów ame· 
1·:vl<ańsklcb gazet prowincjonalnych, któ­
ra bawłla ostatnio w stolicy· ZSRR. Pod 
czas pob;vtu w Moskwie redaktorzy a­
merykańsc:v ogladali miasto oraz zwle­
dzalł mlejs<'owe teatrv, instytucje nauko· 
wo-oświatowe I przedsiębiorstwa przemy 
słowe. 

Na dworcu białoruskim reclaktorów a-
mer:vkańsl<lch, żegnali przedstawiciele 
prasy radzieckiej. 

Wojska zach_-niemleckie moqą okupować Francię 

Mayer skapitulował 
Adenauer przy poparciu USA 

zmusił go do „przeredagowania" protokółów dodatkowych 

• PARYz. - AqencJa F.-ance PP'eS· 
le cyture don•es1en1a specjatneqo 1co­
respondenia dziennika tondynslcleqo 
„ .Tu"es•· z ktoł"'ych wynika, że wojska 
kuom1ntanqowsk1e w Burm1e otrzymuJą 
znaczne dostawy z terytorium Sytarnu. 
Wbrew z:aprzeczen•om ocitaszanym w 
8a„01<nl<u. dostawy te kł„rowane są do 
kwatery qlowr>e1 band czanqkatszekow· 
sk1ch w Monq-Sate. 

nicznych PRL - Stanisław skrzeszewski, wana p.-zez komisie praw kobiet I za· 
przedstawiciel ZSRR w ONZ - Wale- twlerdzona przez Zqromadzen1e Oq6łne 

rłan Zorin, minister Spraw za~rantcznvch Na.-odów. Zjednoczonych, została podp•­

Czechosłowac31 - Wacław Dawid. urze- sana. dotychczas przez 17 krafów na1e­
du.tący stały przedstawiciel Czecbosfowa 'tących do ONZ - w tym również przez 

ej! w ONZ - Nosel<. w przyjacielskiej Polskę. BERLIN. - Jak wynika z komeo- I tymczasowemu Jeszcze przed wyjazdem 

rozmowie. \ 1 tarzy prasy, sprzeczności między Blanka. 
• SOFIA. - Prasa donosi o nit!', 

ustannym w?rośc•e bezrobocia w Tuf"'· 
cj1. Wedłuq danych tureck•Ctl zw. zawo 
dowycli. liczba t>P„robotnych w Turcji 
wynosi obecnie dwa m1łlony osób. 

Dz•enn•k turecki ... Demokrat 1zmir'" 
podkreśla . te 80 l)l"OC. ludnoscl Turcji 
ży1e w n•ezm1ern1p c•ężk1ch wat"unkach. 
cierpiąc qłód I nędzę. 

• fEHERAN. - W mieście tspahan 
Sl:-ajkUJe 1u2 druq• tydz1en około 5 ty­
l•ęcy rob0tn1kow l<lłku fabrylc wł6k1en· 
n1czyeh_ 

Ja~ ooda)e dz•ennJk ~Dad", 6 kwiet· 
nta doszło do starcia m•edzy stYajkuta 
cym• a 0011ctą. Pohcta otworzyła oq1er 
I zraniła k•lku robotników. 

Francją a Niemcami zachodnimi za- -Niewiele pozostało z l?lerwszego 
• . • . . t«"kstu francuskich „protokołow dodat· 
ostrzaJą s1e coraz bardzieJ. utrudma- kowych" - pisze tygodnik niemiecki 
jąc wprowadzenie w życil! układów .Der Spiegel"' na temaf tej „nowej wer­

w sprawie utworzenia tzw. „armii sw•_ 
europejskiej"'. Z pierwotnych postulatów francuskich 

rzeczywtś.c1e nic nle zostało- Początko­
Olegając naciskowi ze strony Sta.- wo Francja domagała się . aby wolno 1eJ 

nów Zjednoczony<'h, rząd francuski było wycofywać swe oddziały wojskowe 
wchodzące w skład tzw „armii euro­

w toku tajnych rokowań kapituluje oejsk1ej" w celu uzycia ich w koloniach 
przed Wasz:vngtonem i Bonn. nara- - niezależnie od zgody dowództwa woJsk 
:tając na szwank oajżywotniejsze ID· oloku afłantycklego, natomtast w .,nowej 
t.eres:v Francji. wersji" protokołów dodatkowych Fran­

Drna 24 marca. w dniu wyjazdu Rene cJa zrezygnowała z tego żądarua . 
Mayera :Io w„zyngtonu, rokowani" w Francja domagala się także, aby woJ­
_n>mitl\cLe ty'l,lcza•owym utknęły _ z po· -ka francuskie stacjonu.tące w Niem· 
"'odu n1eu•tepl1we!!o •tanowtska Bonn - ozech zachodnkh - miały również po 

• TOKIO. - Jak POc:la)e radlO fa· :>e rrtartwvm ounkcte orzy omawianiu 11twnrzPnlu •• armil europejskiej". takie 
ponskie. odbyło s•e tu oos•ed:ren1e lco- ,-orotokQlow :lodatkowych'" •ame prawa. )akie ma1:i amerykańskie t 
m•t~tu obchodu sw•eta t Ma111. -.;. Przed<taw1C'iel ,-,adu w Bonn. Theodo• •n~lf'lsl<ie wojska okupacyjne. Nowa 

Komitet post;inowłł obchodzie święl< 3tank. ultyma1y·.vn1e oświadczył deltga WPrsja orotokntów dt>datkowvch We 
t M„,„ ood h""'"m" •om franc•i<kim bez :>adnvC'h ~eremonii · •J'r1ględnia te'o postulatu Francji. 

Prea :r ttm•l•taryzacfąl Zachowac „Oboj~tme. co z tego wsz:vstkiei:o wy- W tPn •posób wojska zachodnlo-nle-
nKe0~t2r1a1 lnośćl Potoźyć kres wojnie w nłkn•I'! O godzinie 7 wieczorem wracam ·me'ckl«' we FrancJ1 będą miały takle sa-

~o Bonn". me prawa, Jak wojska francuskie w 
'fłs7yscy do wallcł przeciwko · faszyza· Francuzi w pośpiechu „przeredagowa- '11emczech zachodnich Francja może 

c)t Jao<>nill Obrnnimv konstytucje, po„ 11·· tekst .• protokołów dodatkowych" i •le wiec sta~ kraJem okupowanym i>l'Ml 
lc61 ł demokracleł L.------------------------------------·-...ł przedstawili •• nowa wersie" komJtetowi wolska zachodnlo·nlemleckle. 
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Na straży praworządności 
Prasa rad~ecka ogłosiła komuni- łeczeństwie radzieck·im jest rzeczą 

kat o wynikach zbadania przez spe- niemożliwą. 
cjalną komisję śledczą sprawy oskar „Ideologia radziecka - stwierdza 
żenia grupy lekarzy 0 czyny anty- „Prawda" w artykule wstępnym pt. 

. „Radziecka ideologia przyjaźni . naro-
panstwowe. Komunikat stwierdza, dów" - jest najbardziej przodującą, 
że oskarżenie było całkowicie me- postępową ideologią. Jest to ideologia 
słuszne i że było ono sfabrykowane równouprawnienia wszystkich ras i na-

rooów, Ideologia przyjaźni narodów ..• 
przez zbrodniczych awanturników- Konstytucja radziecl<a broni równo-
zdeprawowane jednostki spośród pra uprawnienia wszystkich obywateli nle-
cowników b. Ministerstwa Bezpie- zależnie Od Ich narodowości I rasy, we 
czeństwa Państwowego, kto' rzy za- wszystldch dziedzina-eh życia gospOdar­czego, państwowego, kulturalnego i spo 
miast szukać rzeczywistych szpiegów łeczno-polltycznego. 
i dywersantów - wkroczyli na dro- Wszellde pośrednie lub bezpośrednie 

ograniczanie praw lub odwrotnie usta-
gę oszukiwania rządu, na drogę nawianie pośrednich lub łtezpośredplch 
zbrodniczego awanturnictwa. przywilejów obywateli w zależności od 

O czym świadczy zdemaskowanie ich przynależności rasowej I narodowej 
tych ludzi przez władze radzieckie? jak również wszelkie propagowanie ra-sowej lub naro<Iowej wyjątkowości, nie-
0 tym, że państwo radZJieckie nie to nawiści i pogardy jest karane prze:i; pra-
leruje żadnej samowoli, żadnego po- wo···" 
gwałcenia praw obywateli, zagwa- W społeczeństwie socjalistycznym, 
rarrtowanych w KonstytucjL o tym, gdzie więź władzy z ·narodem jest 
że rząd radziecki stoi na straży Kon- niesłychanie silna i głęboka, gdzie 
stytucji, na straży praw obywatel- masy ludowe najaktywiniej uczestni 
skich, na straży socjalistycznej pra- czą w procesie rządzenia, gdzie or­
worządności. o tym. że siła moral- gana władzy pracują w atmosferze 
na rządu radZJieckiego, społeczeń- krytyki i samokrytyki - w takim 
stwa socjalistycznego _ jest niespo- społeczeństwie - występnym wybry 
żyta. O tym wreszcie, że rząd ra- kom jednostek kładzie się szybko 
dziecki z całą śmiałością i otwartoś- kres. W takim społeczeństwie wszel 
cią odsłania przed narodem błędy i ka próba łamania praworządności 
słabości w pracy aparatu państwo- socjalistycznej zakończyć się może 
wego, aby je wykarczować bez resz- jedynie tak jak zakończyła się ta 
ty, a wobec winnych naruszenia so- próba: zdemaskowaniem i pociągnię 
cjalistycznej praworządności _ wy- ciem do odpowiedZJialności winnych. 
ciąga wnioski z całą stanowczością. „Praworządność socjalistyczna, ochro-

p t ' d na zagwarantowanych w Konstytucji os awa ta swia czy o poszanowa- ZSRR praw obywateli radzieckich - pi-
niu praworządności, o poszanowa- sze „Prawda" w artykule wstępnym pt. 
niu praw jednostki, o bezwzględnym „Radziecka praworządność socjalistycz­
tępieniu samowoli' _ co J'est nie do na jest nienaruszalna" - to niezwykle 

ważna podstawa dalszego rozwoju I u-
pomyślenia w kraju kapitalistycz- mocnienia państwa radzieckiego. 
nym. W pańsnvie kapitalistycznym, Nikomu nie pozwoli się na gwałcenie 
gdzie J'ednostka skazana J'est całko- praworządności radzieckiej. Każdy ro-botnik, każdy kołchoźnik, każdy Inteli-
wicie na samowolę organów władzy gent radziecki może spokojnie i ufnie 
- sprawiedliwość dla mas ludowych pracować, wiedząc, że jego prawa oby-
. · ik watełskie znajdują się pod niezawodną 
Jest f' cją. ochroną radzieckiej i.praworządności so-

Prasa radziecka stwierdza, że au- cjalistycznej". 
torzy fałszywego oskarżenia grupy Zasady te i nam przyświecają w 
lekarzy próbowali wzniecać w spo-1 Polsce Ludowej. W naszym kraju 
łeczeństwie socjalistycznym niena- bowiem również na'jwyższym do­
wiść narodowościową. Ale to w spo- brem jest człowiek, a zadaniem 

PGR Ruda, _Wenecja, Dębołęka, Babsk! 
Trzeba 

,.. 
w z moc 
tempo! 

Najważniejsze 
prace wiosenne w 
polu -to orki i 
zasiewy. W 
PGR-ach okręgu łódzkiego przebie-1 żliwuści produkcyj!'lych. 
gają one następująco: zespół łódzki Jeśli chodzi ? za~ieW?' z.b~ż ~łos0-
PGR wykonał już 67 proc. orek, Bło wych, to zakonczyły Je Juz memal 
nie - 6<1 proc., Dobroń - 61. Naj- wszY'stkie zespoły w okręgu, z wy­
gorzej przebiegają orki w PGR .Ru- jątkiem takich jak Babsk, Dębołęka, 
da, Wenecja, Dębołęka, Babsk, gdzie i Wenecja,, które również i tu wloką 
zesipoły nie wykorzystują swych mo- się na szarym końL'U. 

państwa i wszystkich jego organów 
jest zabezpieczenie teraźn,iejszości i 
przyszłości naszego budującego so­
cjalizm społeczeństwa. 
Bolesław Bierut mówił na 

Plenum: 
„Partia nasza, jako wypróbowana w 

walce awangarda proletariacka, czerpie 
swe siły wewnętrzne z Jak najściślej­
szej więzi z masami pracującyml - z 
narodem". 
Ogromne znaczenie dla pomyślnej 

budowy socjalizmu w naszym kraju 
ma ścisłe przestrzeganie ludowej 
praworządności. Naród nasz uchwa­
lił w ubiegłym roku Konstytucję, 
będącą Wielką Kartą Wolności mas 
ludowych, ucieleśnieniem wielu dzie 
sięcioleci walk o demokrację i so­
cjalizm. 

Konstytucja nasza w równym sto 
pniu obowiązuje każdego obywatela, 
bez względu na funkcję, jaką spełnia 
i stanowisko, jakie zajmuje. Toteż 
tak samo jak najświętszym obowiąz 
kiem każdego obywatela jest ściśle 
przestrzegać artykułów KonstytucJi 
- tak samo najświętszym obowiąz­
kiem wszystkich organów władzy 
jest ściśle przestrzegać praw oby­
watelskich, stać na ich straży, bro­
nić obywatela przed wypaczeniami i 
krzywdą. 

W „Ursusie" zakończył się już 3-duio­
wy kurs dla 70 przodujących tokarzy z 
całego kraju, którzy obecnie, po powro­
cie do swych zal<ladów pracy, będa pro­
wa<lzlli szkolenie w zakresie stosowania 
noża radzieckiego tokarza, Wasyla 

Kole sowa. 
Na zdjęciu: Inż. Stefan Rozpędek udzie­
la wyjaśnienia uczestnikowi ku1·su, Józeto 
wi Kopale z Fabryki Maszyn żniwnych 
w Płocku. K<>pala pierwszy zastosował 
nóż Kolesowa w swym zakładzie prary. 

jWeź do ręki 

I obligacje NPRSP , 
·i sprawdź wykaz! 

·wraz z poszanowaniem praworząd M ł 

no~~~c~~ym:::y n!~~:\;~:ac:~jo~~~ć.:_ oże wygra eś 
mówił Bolesław Bierut - I sami za- • T 
ostrzajmy czujność na wszystkich odcin I y 
kach naszej pracy, Walczmy nieubla- ••• 
ganie z gapiostwem, z beztroską, lekko-

• cz srę 
·tasować 

1ÓŻ 

(olesowa 

Nie będziuny ~ denerwować 
• • zama aJ~ 

„zamie sc•wą" 
Zmiany ł~ef o nach 
od 1 kwiełria 

Do niedawna, za"'wiając rozmo­
wę międzymiastową nigdy nie wie• 
dzieliśmy, kiedy otr1·mamy połącze­
nie, gdyż istniały a cztery katego­
rie rozmów - ZwYłe, pilne, goi;po 
darcze i ekspresoweprzy czym roz­
mowy zwykłe wypi~ne były w ko 
lejności przez zo-.slte. 

Od 1 kwietnia derduje jedynie 
godzina zamówie nia ozmowy - pil 
ne, gospodarcze i 4;presowe zo­
stały skasorwane. Za1awiający mo­
że więc swobodnie dHx»nować cza­
sem, wiedząc, że g dylelefonistka za 
powiedziała połączen, n.a 11, to e 
tej porze powinien jeotrzymać. myślnością I ślepotą, ze szkodliwym ga I . 

dulstwem, ułatwiającym zbrodniczą ro- Ot_o obltq~c)e wyf?so"!'ane do premio· 
botę dywersantów, szkodników, szpie- wama w dniu 4 kw1etn1a 1953 r.: Jednocześnie dla "'<Jody abonen-
gów, których werbują i nasyłają wywla- Zł 5.000 _ nr 2405 287556 tćw zmniejszono ilośc\tref z dziewię 
dy. Imperialistyczne. Czujno~ć powinna Zł l .OOO _ nr 80645 108492 l084CJ:5 ciu do trzech. W stlfie I odleq! ość 
hyc nakazem partyjnym, panstwowym, 

122594 227688 2
:1

2753 2.'3
2757 243760 między centralami do?S km, rozmo-

m.oraln;.m w całym naszym postępowa- 321211 429023 .'5! 7463 519293 546707 wa 3·minutowa w IJO(inach dużeqo 
niu · · · · .546710 648983 711071 7164.51 71R:ł08 natężenia ruchu (od 8do 17) koszt u­je zł 1.50, w qodznaq słabaqo na-Musimy nauczyć się w całej roz- 734.576 838851 844465 867083 886066 tężenia (od 17 do 8 ) _ zł o,90, w 

ciągłości, na wszystkich odcinkach 973186 997478 strefie druqiej (do I OOl<m) - :;:! 3.75 
asze· p ł · aka ·ewolu Zł 500 - nr 2409 15232 1.5237 6336'3 (2.25). w strefie trzectj (ponad 101) n J racy ączyc n z 1 

- 108491 108499 154098 162025 162027 km) -zł 9.00 (5.4Q. 
cyjnej czujności z nakazem prze- 162028 167326. 204629 227683 232752 Wprowadzono ró.vnłż rozmowy 
strzegania praworządności. 242404 24.5754 24.5758 287558 324884 błyskawiczne (lO r-y •~,..;~ze 0 349107 427882 442099 490757 505573 "'- IV .1 ~ 

Przestrzeganie wszystkich tych 510659 517467 608119 662770 71107-1 ty), jednak dla ulik~cia ma.i 
nakazów i zasad będzie najlepszą 716456 716459 720584 7:34579 775572 traW1>twa i „korkó „ 4:ządzono, że 

844463 8747.)3 900651 910372 917594 rękojmią stałego wzrostu sił naszej 919241 973181 978510. na przeprowadzeniE tali.ej rmmo-
ojczyzny, stałego wzrostu sił naszego Zł 250 _ nr 1523 1 15238 21953 219:;.1 wy trzeba uzyskać lpec~lne 
państwa, wspólne dobra wszyst- 21956 21957 219GO 476:J8 80647 lenit> odpowiedzialregfl. -ftiero 
kich ob"'vateli p skieJ· Rzeczypo- 122502 122598 167330 181902 Hl52.33 instytucji r,t .r 

J ' 213905 215242 215772 21.5773 21J777 . spolitej Ludowej. 227684 257648 273567 275694 2756tl7 ---------,-.-...:.......:...._..;,:._...;...:.. 
(wg „Trybuny Ludu") 281082 281039 287551 287560 28890fl I 

288909 321217 324888 348C39 349106 
399409 402723 4027 30 427890 429022 

Odpowiadamy: 
R. T.: Dziennikarstwo mote Pan stu· 

diować na Uniwersytecie Warszawskim, 
wzqlędnie Jaqlellonsttim w Krakowie. 
Rzecz Jasna, że obowiązuje kandydatów 
duża matura. W sprawie przyjmowania 
ochotników do szkól oficerskich należ)' 
się zqlos1ć do Wojskowej Komendy Re10 
nowej w miejscu zamieszkania. 

SZPAK: Przy r.taran1u się o przyzna· 
nic renty sieroce) natr~y złożyć żądane 
przez ZUS dokumenty Zasw1adczen·e 
komitetu domoweqo, o ktorym wspomi­
na Pani w liście, jest w tym wypadku 
me wystarczające, qdyż dokumenty te 
muszą być sporządzone przez Urząd 
St. Cywilneqo. Z tych więc wzqlędów nie 
możemy spełnić Pani prośby. 

442098 446908 4 '17707 453534 453J37 
453538 456220 456566 490751 491551 
510654 510657 510680 317465 5·1670J 
583636 583637 622042 822045 637884 
638795 7547.54 76 L!10 769376 809805 
809896 8 26325 836054 836059 8640:M 
864036 870 644 8869fl'l 8 86703 8977A 1 
807746 8 1l7747 9 00657 9000:>9 910.~il 
910376 9103 78 9 102~6 91 9 249 9223(11 
97:3183 ,992107 9974/J. 
••••••U•111111ttt111111111011111111•1111u1uu111111tnttt111u1u1r „„„.„„.„„„„„.„„.„.„„.„„.„.„.„„„„„ .... „„„„.„ 

Uwaga, prenumeratorzy 
Zamówienia i przedpłaty na prenu• 

meratę dzienników 1 czasopism począw· 
szy od bieżąceqo okresu przyjmowa~e 
będą do 10 każdeqo miesiąca na najbloż 
szy okres kalendarzowy . 

K. SWIERCZYŃS : Dłu.gi pry­
watne. zaciągnięte pr:ed VI-O ną, a 
więc zobowiązania z ytułów pry­
watno-prawnych, p o egają przeli­
czeniu w stosunku 10 zł da ych 3 
zł nowych. W '~ry.,aa , gqyby nie 
doszło do zgody - <JSt lj e Pailu 
droga 5ądowa. Spra tQ r eguluje 
roeporządzenie Re.dy i.nit rów z 
dn. 28.X.1950 r. (Dz. U ta.w nr 50 z 
1950 r., poz. 461). 

...... „ ........................................................... „ ... ...,, ............................................................ „ ................................ „ .............................. „„ ... 
Codzie11;na nowelka „ Expressu"' 
________ ...., ____________________ ..., ______ 

Borys Polewoj ,ynow żyje i W8Zyscy oni mają dzieci. Po pro-1 fabrycznym mam piękny pokój ... Nie jesttm 
stu chcieliby mnie rozerwać: „Mamo, przy- zależna od dzieci, jeśli mi się gdzieś nie sp1>­
iedż do nas!" „Nie, do nas!" „A teraz właśnie doba, wsiądę na pociąg i do "Nidzeni.a !. .. ,,Babcia na kółkach'' . nasza kolej!"' - biją się o mnie. 

- Synowie, czy też ich żony? - złośliwie 
zapytał Rybnikow. 

.„ Wysiadłszy o świcie na male · ·ej cichej 
przystani, Rybnikow zauważył ie zdumie­
niem, że wraz z nim wysiadła star z , pro­
wadząc za rękę Z'ispaną, czarnooką w ucźkę. 

Wasyl Rybnikow, brrgadier kolumny cię­
żarówek - ten sam, który na wiosnę odzna­
czył się przy organizacji transportów - po­
siadał jedna rzadką właściwość: umiał za­
sypiać natychmiast, w każdej dowolnej chwili. 
Umiejętnosć tę przyswoił sobie jeszcze w daw 
nych, · frontowych czasach. Zasypiał momen­
talnie, bez względu n.a miejsce, w jakim się 
znajdował i hałas, jaki go otaczał... 

I oto ten człowiek już od dwóch dni cier­
piał na bezsenność. Niedawno odbył samolo­
tem podróż do wielkiej stacji kolejowej, gdzie 
miał odebrać transport sprzętu tech~icznego. 

Samolot był otwarty, pogoda wręcz fatalna. 
Rybnikow. który cierpiał od paru dni na ból 
zębów, zaziębił się. Spuchł mu prawy policzek, 
nastąpiło zapalenie okoi<tnej. Brygadier dro­
gę powrotną odbywał już nie samolotem. a 
małym statkiem, ale przez cały czas podróży 
nie mógł zmrużyć oka. 

Po kolei wypróbował wszystkie środki, znaj 
dujące się w okrętowej aptece. Następnie, 

idąc za radą jakiejś pasażerki - staruszki, pró 
bował leczyć się czerwonym pieprzem. Ktoś 
ir_ny doradził mu płukanie ust koniakiem i za 
lecił także użycie koniaku do wewnątrz. Ale 
nic nie pomagało. Rybnikowowi zdawało się, że 
jedyne, co uśmierza trochę nękający go ból, jest 
spacerowanie na świeżym powietrzu. Chodził 
więc, jak wartownik, tam i z powrotem, po 
pokładzie małego stateczku, który powoli po­
suwał się po owianej zimową mgłą rzece. 

Wasyl Rybnikow miał sam do siebie żal, że 
nie poiechał lf~ Gniewał si~ na ka~itaną 

za powolność statku, na pogodę, która zmmeJ 
szała widzialność, złościł się nawet na pasa­
żerów, którzy rozsiedli się wygodlli.e w wiel­
kim jasno oświetlonym salonie. Jedni z nich 
słuchali radia, drudzy grali w domino, roz­
mawiali, a nawet śmiali się! Cóż to za ludzie! 

Ale najbardziej złościła Rybnikowa pewna 
mała, sucha staruszka, ta właśnie, która dora­
dziła mu, aby leczył chory ząb czerwonym 
pieprzem. Zaglądając teraz z mrocznego po 
kładu -io salonu nkrętowego Rybnikow wi­
dział, jak staruszka, trzymając na kolanach 
małą, może sześcioletnią dz;i.ewczynkę, opo­
wiada coś otaczającym ją pasażerom. „Wścib­
·Ska - pon:vślał Rybnikow. - Wszędzie jej 
pełno. Po cóż taka starowinka tłucze się stat­
kami i do tego ciągnie ze sobą małe dziecko? 
Lepiej by siedziała w domu i plotkowała z są­
siadkaiui !" 

- Nie pomógł pieprz, co? - zainteresowa­
ła się staruszka. 

- Jak umarłemu kadzidło! 
- Znać to od razu. Ty jesteś ponurym czło 

wiekiem - ciągnęła dalej, patrząc mu w oczy. 
- Ale co c1o teściowych - nie masz r<łcji. Mi 
nęły już czasy, kiedy były one tylko utrapie­
niem - spoważniała. - Babki są obecnie bar 
dzo potrzebne. Na przykład teraz dostałam 
wiadomość od starszego syna, że Wowka, ich 
Jedynak, zachorował ciężko. A syn i synowa 
pracują oboje na wyższej uczelni, mają dużo 
zajęć. Jakże nie jechać pielęgnować Wowkę? 
A tu tymczasem przychodzi depesza od dru­
giego syna, że ,qhce zabrać mnie wraz z całą 
swoją rodziną M Soczi. Dobrze byłoby pojechać 
z nimi ... Ale w międzyczasie przyszedł list od 
Semiona, mojego trzeciego syna. On i synowa 
pracują na jednej z wielkich budowli komu-

Trzymając się za bolący policzek, w któ- nizmu. Smutny to wypadek, ale tej synowej 
rym pulsowała gorąca krew, Rybn.ikow powol - choć bardzo z niej dzielna kobieta - wcale 
nym krokiem zszedł do salonu. nie lubię, bo jest taka kłótliwa. Otóż syn pisze, 

- Ach, m'lteczko - mówił wysoki szczupły że ma jechać na kurs, a żona zajęta jest od 
mężczyzna - myślałem, że teraz tylko my. rana do nocy. I żebym koniecznie przyjechała 
geolodzy jesteśmy koczującym narodem. Ale jo nich, bo trzeba zająć się d7.iećmi... 
widzę, że pojawił się nowy zawód: „babcia na ~.Naradziłam się z moją wnusią - pogła-
kółkach". dziła znowu śpiące dziecko - i zdecydowa-

- Nie śmiej się, kochany, nie śmiej! - od 'yśmy, że najbardziej potrzebuje pomocy Se­
powiedziała spokojnie staruszka. - Jesteś żo- mion, więc też posianowiły§my jechać do niego. 
naty? Masz dzieci? Nie? No, to nie znasz się - A wiec jedziecie do tej sekutnicy? 
na tych sprawach. Za to ja miałam czterech - A tak, właśnie do niej. Oni pracują nad 
synów. Najstarszy, to właśnie jest jego có-1 budową komunizmu, niechże i ja, choć stara, 
reczka - pogładziła kędzierzawą główkę dziew 9omogę przy tym. Jestem samodzielnym czło­
rZY..nki .= „.l!Qle.ltl na froncie. Ale trzech moich wiekiem, dostaję emeryturę. w. nasZYID d 

- Czy syn prz-.rśle po was samoch ? 
- Alet nie! Wcale mu nie piSfl łtm, ki y 

przyjedziemy. Ja i mała podróżujany d1.lżo, 
damy więc sobie jakoś radę. Ale coś j · e -
pewnie po was? 

W tej chwili zajechała wielka ciężaró 
Wyskoczył z niej młody szofer w błękitnym 
kombinezonie. 

- Naładuj te rzeczy na wóz - Pl>"" edział 
krótko Rybnikow. - No, matko, wsiada ie do 
kabiny. Podam wam dziecko. 

- Jak wsiadać, to wsiadać - star a n ie 
okazała żadnego zdziwienia, że ten P>nur 

1 
złośliwy mężczyzna okazuje jej nagle t oskli­
wą opiekę. Zaprotestowała tylko przec te ­
mu, ażeby Rybnikow ze swoim bolącym , spuch 
niętym policzkiem, usiadł w otwartej części 
samochodu. 

- Weźcie przynajmniej mój weh1ian~. szal 
i ov.rińcie się nim mocno! - prosiła, wjciząc, 
że nic r..:e wskóra. 

Szofer zdziwił się otrzymawszy rozka aby 
jechać do miejscowości odległej o kil ki­
lometrów od miejsca pracy. Nie podobait:Ą mu 
się też, że taka znakomitość jak jego kim:pw­
nik, ma siedzieć z tyłu na wozie, narażott] na 
des-zez i wiatr. Jednakże Rybnikow, zawih.lę­
ty w ciepły szal staruszki, oparłszy gło rę o 
ścianę samochodu, czuł się doskonale. Ból z~ba 
nagle ustąpił i po raz pierwszy od paru fini 
Rybnikow wmał słodko i spokojnie. 

~króciła J. K 
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• Rozszerzyć współzawodnictwo 
e Wzmóc walkę o jakość 

O pończochach słów kilka 
DLA KOBIET - pończochy bawełniane, jedwabne, steelonowe ... 
DLA MĘŻCZYZN - skarpety bawełniane, wzmooni'One steel-0nem 

steelonowe ... 
z poi1czor.hami sprawa wygląda tak: produkcję maszyn koronowych 

utr:Q·mują lącza.rki, które łączą poiiczochy w końcu st'Opy, w palcach, na­
stępnie pończocha wędruje do cerowni, potem do fa.rbiarni, wTeszcie for­
mian.e nadają jej właściwą formę. 

Pońcwchy steelonowe prze<!hodzą d.1datkową operację. Jest to tzw. 
stabilizacja p{ ńczoch. Odbywa się ona w specjalnych kotłach, gdzie 
„oczka" steelonu nabierają trwa-łości. 

- Marzeniem? 
- Tak, bo osiągamy niecały ... 
proc .. 

Dzienną pracę kotoniarza w fa- lłl 

U 1 źródeł kłopo·tów z ja1kością poń­
czoch steelonowych leży sprawa ja­
kości przędzy steelonowej. Przędza 
przychodzi nierówna, kotoniarze ma­
ją z nią wiele kłop0tu, a wiadomo 
- na pończosze najdrobniejsza sk"ł­
za, to wielki błąd. Dlatego też niemal 
wszystkie pończochy steelon.owe z 

bryce pończoszniczej można zmie- W 
rzyć ilością pończoch, które pod je­

dniu 24 marca br. zakłady im. tych zakładów _ to produkcja dru-
Buczka wykonały przedtermi- giego gatunku. Ale są i inne przy::zy 

nowo plan kwartalny. Jest to duże ny niewykonywania przez zakłady 
osiągnięcie załogi, tym większe, że u planu jakości, najważniejsza wśród 
zyska1no je niemal bezpośrednio po nich - br.ak szkolenia fachowego, 

go wprawnym okiem schodzą z ma­
szyny. U kotOniarza Kaczały np„ któ 

długim okresie niepowodzeń. Dość - A metoda inż. Kowalowa? 
powiedzieć, że zakłady nie wykonały - Do grudnia r. ub. metod.a ra-

W okręgu Ta.:hła-Tasz trwa budowa ka nałów okrężnego i łączącego. Kanał 
okrężny 1·ozpoczynii. się od lewego brzegu Amu-Darii i omijając Tachta-Tasz, wy­
chodzi na trasę głównego Kanału Turk meńsl<fogo. 

ry jest jednym z przodujących pra­
cowników zaktadów im. Mari.ana 
Buczka w Łodzi wynosi ona 160 
sztuk dziennie. W ubiegłym roku do 
starczył on około 22,,_000 pa.r poń­

czoch. 

planu produkcji od czerwca 1951 r. dzieckiego inżyniera nie dotarła d-0 
do grudnia ub. r. Przeprowadzono naszych zakładów. Dopiei:o w tym 
sze:eg zmian organ,izn~yjnych, uspra 1 roku zajęliśmy się jej - poJ;11.llaryza­
wn;ono cykl produK.c:nny. Posta(['a- cją, wydzieliliśmy maszyny i przystą 
no się również o zmianę stcsun.1:.W piliśmy do szkolenia. 

Na zdjęciu: fragment budowy ol<ręż;nego kanału Tachia-Tasz. 
Fot. - CAF 

Tracą· na tym wszyscy 
majstrów do pracy. - Więc może i jakość się poprawi? 

- Oo qrudnia ub. r. - mówił nam _ Na pewno 
nacz. inż. zakładów, Puterman • · 
majstrowie nie odpowiadali za swe • • 
odcinki pracy, odpowiedzialność ,,roz 
pływała się" wśród ludzi. W t)•ch 
warunkach nie moqło być mowy o 
walce o konkretne z<1dania, o plany 
dzienne I miesięczne 

Spra:v.r.a jakości i ilości, sprawa do 
brej organizacji pracy, zaopatrzenia 
w surowiec, sprawa szkolenia - te 
rzeczy są najważniejsze. Obecne kie 
rownictwo zaJ{la-dów im. Buczka w 
Łodzi zdaje sobie spra'\vę z zada1'l. 
stojących przed nim i czekających 
na realizację. Przypuszczać też nale­
~Y. że już w najbliższym cz.asie usu­
nięte zosfaną przeszkody hamujące 
stałe podnoszenie wy<l.ajności i kie­
rownictwo ułatwi z.ałodze realizację 
planów i zapewni jej rytmiczność 
pracy. 

Co się dzieie z Barbarą? Teraz dopiero wid.a<':, kto z maj­
strów stanął na wysokości zadania. 
Tak np. z miejsca dowiódł svvych 

zakładach im. H.ychlińs'kiego Stefo.n · kiejkolwiek współpracy. Trudno jest zdolności organizacyjnych i majster Barbara Hądzlik niepostrzeżenie 
przeszła koło biura i pewna juz, że 
nikt jej nie zauważył, szybko zbie­
gła po schodach. Nagle usłyszała za 
sobą głos: · 

- Koleżanko, poczekajcie chwilę! ... 
Odwróciła się. Na twarzy jej po­

jawił się. grymas niezadowolenia. 
- Znów ta dyscyplina - pomy­

ślała - co tu powiedzieć? 
- Przedwczoraj nie byliście w pra 

cy - zwróciła się do "1iej referent­
ka dyscypliny pracy Wakzykiewicz 
- i dotąd nie wyjaśniliście dlaczego. 

- Miałam iść do lekarza - zaczęła 
niepewnie Hądzlik - ale SiE; nit do­
stałam. Dlatego nie mam zaświud­
czecia ... 
Widząc, że argumenty te nie są prze 

kony-Wające, szybko dodała: - Nie 
mam zreszt~ teraz czasu, spieszę się ... 

- Ale to już nie pierwszy dzień 
w tym miesiącu - zawołała Walczy­
kiewicz. 
Hądzlik nic już na to nie Gd.powie 

działa, machnęła tylko lekceważąco 
ręką i pobiegła ku wyjściu. 

- Eh! To z niej „bumelant"! 
Powiedziała na głos jed'_i.a z braka­
rek, przysłuchująca się rozmowie. . . . . 

Sekretarz organizacji partyjnej w 

Wyjaśnienie 
tylko dla młodzieży 

Posiadamy świadectwa dojrzałoś­
ci. Ukończyliśmy uczelnię. Jednak 
nie wszyscy z nas skończyli już 18 
lat życia. Czy to nie dziwne, że 
gdy wybieramy się w koleżeńskim 
gronie na film czy do teatru - nie 
wszystkich z nas wpuszczają? 

- Tylko dla dorosłych! 1- tłuma 
czą. - Cl, którzy nie mają jeszcze 18 
lat nie mogą wejść! Niedozwolone: 
Powyższą skargą młodzleży zain­

teresowaliśmy Wydzia.ł Oświaty. 
Otrzymallsmy autorytatywną odpo 

wiedź, która rozwiewa wszelkie wąt 
pliwoścl. Odpowiedź brzmi: 
Młodzież, kl«)ra. otrzymała świa­

dectwa dojrzałości, ma prawo uczę­
szczać na wszystkie filmy i widowi 
ska - bez względu na wiek. (p) 

Kazimierczak przez chwilę się namy więc myśleć w tej sytuacji o właści- i,kich Władysław N2p na pończc·sl'x'tr 
ślał, potem półgłosem powcórz.vł py- wym ·wychowaniu młodzieży, o ni autom<itycznej. Jego zespół pracu 
tanie. wspólnym rozwiązywa':liu spraw ty- je na dwóch piętrach, ale on patra.fi 

- Jak walczymy z bumęlanc- czących pracy i życia mieszkan2k dopilnować wszystitjego. Wykonuje 
twem? - Od stycznia tego roku - DMR-u. . . . . plany z nadwyżką, a ostatnie dzien­
mówi wolno - z dyscypliną pracy z. drugie] strony <;rgamzacJ~ ZMP_. ne wykcmmie przeki:acza 110 proc. 
q,_ie jest u nas najgorzej . . Poprawiła zarowno w z~kładzie_ pracy Ja~ t:z j Majster Kostrzewa z<.ś, choć ma du 
~ę. W grudniu ub. r. ilośc nieuspra- w. ~~R. J?Ow:nna zamt7reso.wac się żo łatwiejsze warunki pracy, nie po 
wiedliwionych nieobecności sięgała bhze,l r;mi dziewczętami, ktore „bu:- trafi pracować rytmicznie, raz po 
do 2 proc., teraz mamy ich tylko melują". Pol?rzez pracę .wy~howaw- .raz też nie wykanuje dziennego pla 
0,37 proc. czą, trzeba Je przekonac, zes~%e~ nu. 

Istotnie, w zakładach im. Rychliń- swoje bumelanctwo szkodzą W zespole Kostrzewy pracuje poń 
skiego nastąpiła w dyscyplLlie pracy innym towarzyszom pracy. cz-aszarka Halina Majtczak. Gdyś-
znaczna poprawa. Jest to niewątpli- my spojrzeli na jej karlę prący nie 
wie rezultat pracy wychowawczej w 

8 0 trudno było wyciągnąć pewne wnio-
wśród załogi. Bo oprócz sankcji !:ar rocznIC6ll ski. .Ale 112jpierw kilka cyfr: 
nych stosowanych przez dyrekcję, '-t 5 marzec - wykonanie 69 par, 

na zmniejszenie liczby nieusprawie- wyz· WOlen·ia ~N·tęz' n·io' W (plan - 58). dliwionych nieobecności wpłynęła 6 marzec - .. .48 paT, 
przede wszystkim praca polityczna. 9 marzec - 78 p.ar, 

Dyscyplina pracy stała się zagad- h I k• h 11 ma.rzec - 64 pary ... 
nieniem. którym zaczęły żyć grupy z ił erOWS IC o czym mówią te liczby? Przede 
partyjne. związkowe i młodzieżowe h wszystkim o brak1.i rytmiczności. Po 
Na skutek 1'.i.dywidualnych rozmów ohozo'w Koncentracyj'nyc za tym o braku dobrej organizacji 
zmieniło się wielu dawnych łazików lJ . pracy. Przyjrzyjmy się dacie - 6 
i bumelantów. Dzień 11 kwietnia obchodzony marca. Cewiarki nie mogły tego dnia 

Tak też się stało z młodą dzlewiar Jest uroczyście na całym świe- nadążyć z dostawą przędzy, lu<i<:ie 
ką Stanisławą Wiger. Dawniej lekce cie przez byłych więźbiów obo- biegali do cewiarni, walcząc o suro-
ważyła sobie pracę, a obecnie zro- zów hi~erowskich, ja.ko dzień wiec, każdemu zależało na tym, by 
zumiała swój błąd i z dnia na dz'eń wYzwolenia z faszystowskiej ka na jego maszynie nie było postoju. 
stara się pracować lepiej i staran- torgi. Tego właśnie dnia Halina Majtczak 
niej. w Łodzi Związek Bojowni- miała najniższe wykonanie planu 

To, że wśród załogi ZPDz. Im. Ry- ków o Wolność i Demokrację 48 par. 
chlińskiego wzmogła się dy~cypl!na organizuje 11 i 12 bm. uroczy- • • • 

k ji t j Osobna s.prawa - jakość. 
Pracy, nie oznacza jeszcze, że raz p.a ste akademie z o a.z e rocz-

8 Na pierwszy kwartał tego ro!~:.i zawsze skończono z przejawami bl!- nicy. Dnia 11 bm., o godz. 1 , 
l · z.aplanowano w zakł.ad.ach im. Bucz-melanctwa. Poprawa nie nastąpib odbędą sie akademie przy u . 

we wszystkich oddziałach. Jeszcze Rzgowskiej 94 i Ogrodowej 18. ka 6 proc . produkcji pierwszego ga-
dziś w szwalni jest największy w za- Dnia 12 bm .• o godz. 10, odbę- tunku. Czy zakłady wykonują te.-i 

plan? 
kładach procent nieusprawiedliwio- dzie się centralna 11okademia w _ Nawet ta ilośc 

1 
gatunku __ mó 

nej absencji. Zmiana tego stanu wy- sali teatralnej \VDK, ul. Tra.u- wi naczelny inżynier _ jest dl.a na.s 
maga roztoczenia większej opieki inltta 18. 
nad tym oddziałem ze stronv dyr~k- -----------------jesreze marzeniem. 
cji, or~anizacji partyjnej i związko­
wej. Kierownictwo szwalni powinno 
także \vPłynąć, aby majstrowie i bry 
"adziRtki więcej troszczyli się o dy­
scyplinę pracy w swoich zespołach. 

Poza tym w zakładach są jeszcze 
tacy. u których niewłaściwy sto9U­
~i.ek co pracy wypl:-.rwa po prostu zi, 
słabego uświadomienia. Wywierają 
oni niewątpliwie zły wPłYW na resz 

la pieniądze uzyskane ze sarzedażv żywca czy drob·u 

na targach gminnych 
kupuiQ chłopi na miejscu towary przemysłowe 

tę załogi. ORGANIZOWANE od pewnego czasu przez gminne spółdzielnie 
Do nich to właśnie należy Barbara „Samopomoc Chłopska" stałe targi gminne w miejsc.owościach, 

A jaka jest najprostsza droga. 
do stałego podnoszenia wyników 
pracy? Przez współzawodnictwo. 
Wiemy już wszyscy, ja.k nowe for­
my współzawodnictwa. dlugookreso­
wego przyczyniły się i w dalszym 
ciągu pt•zyezyniają się do wzrostu 
wydajności, do poprawY stylu 
pracy i do osiągania dobrych rezul­
tałów w walce o wysoką jakość. 
Przykładów dla fabryk pończoszni­
czych dostarczyć może już dziś wie­
le zakładów przemysłu bawełniane­
go i we!nianego w Łodzi l w całym 
kraju. Te przykłady powinny być 
bodźcem i dla zakładów im. Ma-
riana Buczka. F. B. 

B"ądzlik. Zi;esztą nie ona jedna, bo gdzie odbywają się tradycyjne jarmarki. spełniają wainą , rolę w 
podobnie „bumelują" Krystyna Szu wYmianie towarowej pomiędzy miastem a wsią. Podobnie jak targi Kotoniarz Itactala zdejmuje z maszyny 
bęrt . z cerowalni czy Maria Klim- powiatowe przyczyniają się one do usprawniania zaopatrzenia ludności poń~'llochę. 
kowska z magazynu towarowego. wiejskiej w towary przemysłowe, jednocześnie ułatwiają chłopom zbyt 
Ca~ · trójka pracuje w zakładach produktów rolnych. 
sto'funkowo niedawno, ale już jest ł · d k lt t b 
ogólnie zna·,1a. Powszechnie nazywa Gminne spółdzielnie woj. o z -je- I ki do ziemniaków, ku ywa ory, ro 

go zorganizowały już ok. 140 targów ny, pługi i kieraty. 
'ię je tutaj .,latającymi holendrami" gminnych. O wielkim zainteresowa- Wśród kupujących maszyny znalazł 
Bo raz są w pracy, drugi raz znów !c~ niu ludności wiejskiej tą formą han- się m. In. chłop średniorolny, Kazi-

Kto pojed-zie 
do Bukaresztu? 

nie ma. Nigdy nie wiadomo, ja'k bę- . · . b mierz Gralak, który kupił sieczkarnię. 
dlu świadczy fakt, ze liczba przy Y- Grala'' dostarczył w tym dniu na spęd Vł niedzielę, 12 kwietnia, jedno-

dzie następnego dnia. wających na targi chłopów. często z targowy tucznika, zaś do punl<tu sku- cześnie w dw6cl;l salach łódzkich -
Dlatego też sprawa jest niepoko- dalszych okolic, osiąga przeciętnie pu drobiu I nabiału - s indyków I w Domu Żołnierza i MDK - odbę-

jąca i wymaga szybkiej interwencji 3 tys. osób. przeszło 100 Jaj. dą się eliminacje art-.rstyczne ze-
Bo czyż nie zmusza do zastanowienia M. in. wielotysięczna rzesza chło- Duży ruch panował przy straga- społów studenckich. Kiikad~iesląt 
sie fakt. że obok takic}1 przodownic pów mało- i' średnior"lnych i człon- · h ł · ł · h 

h 1 A " nach z konfekcją. Sto~sko ze sprzę- naJlepszyc zespo ow, wy omonyc 
pracy jak - Józefa Bac u' nnP ków · spółdzielni produkcyJ·nych zJ·e- l' · h in· h b 

S j · któ tern elektrotechnicznym p~~yciąga- I na. e 1minacJac ucze 1.anyc , ę-Kleszczewska czy Ewa ze n me - chała na targ gminny do Żychlina . · "' 1 
· ..... ło przede wszystkim rolnlkow, kt6- dzie reprezentowac 9 .wyzszycu ucze 

r_ z młodych robotnic ·.i.aruszaJą so- pow. kutnowskiego. I · łód k" h 
cjalistyczną dvscyplinę pracy. w czworoboku na rynku tej osady rym państwo zelektryfikowało o- m z ic · 

t I t I k statnlo wsie. Program zapowiada się interesu-W dużej mierze przyczyn tego Tozlożyła swoje s ragany s o s a z 
pełnym asortymentem towarów prze- Do spółdzielczych punktów sknpu, jąco. Zobaczymy zespoły baletowe, 

trzeba szukać w tym, że dyrekc~a mysiowych miejscowa gminna spół- czynnych na targu, dostarczyli cbło- wokalne, recytatorskie itd. Wyższa 
zal~ładu w niedostatecznym stopniu dzlelnia W 24 stoiskach chłopi m1eh pi w tym dniu m. in. ok. 4.500 sztuk Sz..~oła Filmowa przedstawi film 
interesuie się ST)rawami młodzieży, możnoś_ć zaopatrzenia się w bogaty wy- od k . 

. · . · . . bór róznycb towarów przemysłowy'!h. jaj, 1.400 kg drobiu, 168 kg wełn:v własnej pr U' Cjl. 
me otacza jeJ nalezytą opieką i tra- Lącznle na tarirach gminnych w Zychli- owczej, duże Ilości masła oraz setki Zwycięzcy pęjadą na ogólno1'ra.łe• 
s1'ą, niewiele też dba o ie.: sprawy\ nie rolnicy zakupili ~owarów przemy- kilogramów szmat i innych odpa.d- wy festiwal artystyczny studentów, 
bytowe. C'1arakterystycznym jest na slowyc~ za przeszło 300 t~s. zł. . i d ś .

1 
• 

1 
k j 

orzykła<l fakt, że do tej pory między Powaznego obrotu do~onał~ wiel:- ków użytkowych. Na pobl ski spę za naJ eps1 z ca ego ra u reprezen 
dyrekcją zakładu a kierownictwem kie. stoisko z mas~ynami '?lmczym1. żywca zwieziono ok. 100 tuczników tować będą polską młodzież na P'• 
DMR-u pr:zy ul. Pieniny nie ma ja- Duzym popytem cieszyły się kopacz- clelitt. atiwalu w: Bukareszcie. 
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Książkę i. 
połączyła 

ludzi 
głęboka 

W powodzi papierków 
. · ·. , , utonqł człowiek 

p r z y I a z n Sprawa wlecze się już kilka -mie- czyna się długa i ciernista droga Ka 
sięcy. tarzyny Grzelczyk. 

Andrzei Braun u bohaterów naszei 
. , . 

pow1esc1 Franciszek Grzelczyk uległ 12 paź Zza stosu papierków nie dostrze-
dZliemika ub. ~. wypadkowi. żono jej, nie przejęt.o się jej bólem. 

W JASNEJ HALI SPORTOWEJ STOCZNIOWCÓW STOI DUŻY 
STÓŁ PREZYDIALNY, PRZYBRANY CZERWONYM SUKNEM. 
NA SCIANIE NA CZERWONYM TLE, OBOK PORTRETU BOLE-

ludzi, choć to i owo radzi by w książ Zaszła koniecznoś~ amputowa- Kazano czekać, bo sprawa wymaga 
ce poprawić i rozwinąć. od · h · sprawdzenia. 

• Technicy i inżynierowie mów:- nia ręki. Po 3 tyg niac wyp1sa-
k lk Jasne, że trzeba spriwdzić. A 

SŁAWA BIERUTA - WIELOBARWNA PLAMA OKŁADKI KSTĄŻKO­
WEJ W OGROMNYM POWIĘKSZENIU. BŁEKITNE NIEBO Z OBŁOCZ 
KAMI, CIEMNOZIELONE MORZE. A NA NIM ODPŁYWAJĄCY OD 
BRZEGÓW STATEK. NA BRZEGU GRUPKA LUDZI. WIWATUJĄ­
CYCH CZAPKAMI. I NAPIS: ANDRZEJ BRAUN, A U DOŁU - „LE­
WANTY". 

li o nowej technice, wprowadzonej no go ze szpitala, jednak po 1 u 
przy troskliwej pomocy towarzyszy dniach stan jego zdrowia na tyle się sprawdzenie wymaga czasu. Ale gdy 
radzieckich, o wyrastającej na stocz pogorszył, że odwieziono go do szpi- dni zam·eniły się w miesiące - Ka­
ni nowe} inteligencji technicznej i tala z powrotem. Nie udało się u- tarzyna Grzelczyk zwróciła się oo 
~~~~~!i:v~b~r!::~~~ napisał o tym trzymać go przy życiu. redakcji z prośbą o interwencję. 

Czytelnicy „Expressu" znają J'l7. 

część tej interesującej powieści, któ­
ra pod tyt. „Tajemnica stoczni" uka­
zuje się w odcinkach na łamach na­
szego pisma. Jest to pierw3za powieść 
polska o stoczni i to właśnie o Stoc1 
ni Gdańskiej. Stoczniowcy gdańscy 
zaprosili też do siebie Brauna, aże­
by porozmawiać z nim o jego książce. 

Jako motto dyskusji wysunęli oni 
piękną i głęboką myśl Soleslawa 
Bieruta: „Naród ma prawo sfawiać 
swoje wymagania twórcom". Uczy­
nili też wszystko, ·aby całą załogę 
zapoznać z pierwszą powieścią o ich 
pracy, aby wciągnąć ją do wielkiej 
dyskusji. Dziewiętnastu przemawiają 
cych w dyskusji stoczniowców zgod 
nie kończyło swoje wypowiedzi żą­
daniem od autora dalszego ciągu po 
wieści: a jeden dyskutant - miło­
śnik ekranu - domagał się nawet 

Najbliższe imprezy 
Woiewódzkiego 
Domu Kultury 
W O.JEWÓDZKI Dom Kultury w 

Łodzi Cul. Traugutta 18) roz­
wija coraz bardziej ożywioną 

działalność. W ciągu bieżącego mie­
siąca w MDK odbędzie się 28 im­
prez różnego rodzaju. Zainteresują 
one wszystkich łodzian. 

Będą to odczyty i spotkania 
związkowców, imprezy literackie, 
wystawy i dyskusje na tematy 
techniczne oraz imprezy arłystycz 
ne. Nie zapomniano także o dzie­
ciach, dla których wyświetlać się 
będzie przenocza. 
Dnia 15 kwietnia np. odbędzie się 

dwutygodniowy przegląd prasy oraz 
wyświetlona zostanie kron1ka filmo­
wa „Dokumenty zdrady", 18 bm. 
wygłoszony zostanie odczyt „Bo­
lesław Bierut - wódz I nauczyciel 
narodu polskiego". Po odczycie wy­
świetli siE: film „Clenie na torach". 

Dnia 28 bm. odbędzie się wieczór 
wymiany doświadczeń racJonallzato­
rów przemysłu wehtlanego, dnia 
11 kwietnia natomiast - wieczór ar­
tystyczny dla przodowników pracy. 

(u) 
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Jadąc tramwajem.~. 
- Nnno! Nareszcie ••• 
- Niepoprawna jesteś, Tereso! 
- Widzę. że znowu chcesz ml pra 

wić morały. 
- Powtarzam, że Jesteś nlepo­

pra wna. Sama narobiłaś tumultu I 
utrudniałaś konduktorowi Jego pra 
cę. Pomyśl tylko. Wsiadasz do 
tramwaju. W jednej ręce paczkJ. 
W drugiej paczki I torebka. Myślisz 
o tym, by n:t,szybcieJ dostać się 
do domu, czeg-o jeszcze nie załatwi· 

łaś, myślisz o 
wielu spra­
wach, de Die 
pomyślałaś o 
tym, co w 
danej chwili 
było naJwat 
nlejsze. Czy 
pn:ygotowa-

łaś pieniądze 
na blleit Nie. 
Dopiero w na 

tłoczonym wagonie zaczynasz szu­
kać. Przekładasz paczki :a ręki do 
ręki. A konduktor czeka. szukasz 
portmonetki. Konduktor czeka. 
Szukas:t drobnych, które z przysle• 
wlową Jłośllwością n:eczy mart­
wych, nlblerają wtedy życia i cho 
wają się Jak na.jgłęblej. Szukasz, 
szukasz - a konduktor ~zeka. 
Wreszcie podajesz mu •kręcony w 
rurkę banknot. A konduktor :&no­
wu musi pn:y tobie tracić czas, ab:or 
rozprostować zmletoszoną, skręconą 
w rurkę dwuzłotówke ..• 

- No, dobrze. Masz rację. Jut nie 
będr:... • 

- Nie uciekaj od prawdy. Czy 
ty chciałabyś wozić takle pasażer­
ki, które nie szanują ciężkiej I od­
powledzlałneJ pracy ludzkiej? Czy 
chclalabvś mleć do czynienia z pa• 
sażerkaml, które •ą 7.awalldrogą 
nie tylko dla konduktora, ale I dla 
reszty pasażerów? 

- Jestem ,1ęboko zawstydzona. 
Naprawdę, wierz ml, Już nie bę• 
dę... (p) 

jej sfilmowania. Czy była to tylko 
uprzejmosc gospodarzy dyskusji? 
Oczywiście nie prośba o dalszy 
ciąg „Lewantów" świadczyła, że 

gdańscy stoczniowcy zżyli się z po­
wieścią o swoim zakładzie pra~y, że 
ciekawi są dalszych losów jej boha­
terów. 

Wd łym Zwr ·c1'ł s1·ę Interw=iowaliśmy. ZUS wyJ'aśnił, W atmosferze serdecznej rozmowy owa po zmar o a ~·· 
gorącej wymiany zdań, opinii i po- do ZUS z prośbą o przyznanie jej że to musi trwać, gdyż trzeba usta­
glądów, powieść Andrzeja Brauna renty wypadkowej. I odtąd rozpo- lić, czy zachodzi przyczynowy zwią-
„Lewanty" uzyskała najpełniejszą i zek między amputacją ręki, spowo-
najsłuf•liejszą, najbardziej autorowi dowaną wypadkiem, a śmiercią. 
i czytelnikom przydatną i pomocną 
ocenę. - Jak to? - roziwiliśmy się. -

Przyjaźń - bo właśnie o przyjaźni 
trudnej i wymagającej świadczyła 
ta dyskusja - zawarta między książ 
k1l Brauna a ludźmi, o których ży­
ciu i pracy mówią „Lewanty", ma 
jednak głębsze podłoże. Wszyscy bo 
wiem dysh-utanci traktowali „Lewan 
ty" jako pomoc w swej pracy nad 
budowaniem okrętów i nad bu­
dowaniem ludzi. Uznali słusznie 

pisa rzf.l za współuczestnika osiągnięć 
zespołu, współodpowiedzialnego za 
wykonanie zadań. Uznali słusznie 
również siebie samych za współauto­
rów tej powieści, również współodpo 
wiedzialnych za jej przydatność spo 
łeczną. 

Najwięcej mówUo się w dysku 
sji o młodzieży. Bo przecieź mło­
da jest st-ocznia! Młody jest tt>n 
przemysł i młoda jego załoga. 

Pn:emysl, który narodził się dopie 
ro w Polsce Ludowej, który istnie 
je osiem lat, rozwija się pięknie 
pod opieką partii I rządu, przy 
wyda.łnym porarclu i pomocy ra­
dzieckicti przyja~iół. 

W podsumowaniu dyskusji autor 
„Lewantów" zobowiązał się wszyst­
kie wysunięte w jej toku uwagi kry 
tyczni: i wymagania dokładnie prze 
myśleć. Obiecał też poważnie zast::i­
nowić się nad kontynuowaniem po­
wieści, czego żądali niemal wszyscy 
dyskutanci. 

Ten postulat ma sens ogólniej­
szy zarówno dla całego pisarstwa 
Andr.r.eja Brauna, jak i dla całej 
literatury współc1:t>snej. Oto stocz 
nlowcy gdańscy, słusznie i wnikli­
wie oceniając powle€ć, która uka­
zuje Ich za.kł11.d pracy i jego sytu­
ację spn.ed kilku lat, żądają, a.by 
lit.eratura szła razem z nimi, aby 
mówiła o ich dniu dzisiejszym i 
o ich jeszcze radośniejszym jutrze. 
żądają, aby pisarz nada I im towa 
rzyszył i walczył z nimi o wyko-
1umie kh planów, ich zadań. 
Te SP,me żądania stawia litera.tu­

rze cały lud pracujący, cały naród 
polski przekształcający się w naród 
socjalistyczny. Naród. który - jak 
powfed:i;iał Bo'esław Bierut - „ma 
prawo stawi!lć twórcom swoje wy­
m11.~.nia" i który je coraz dobitniej 
stawia. 

WACŁAW SADKOWSKI 

O wytwórcach 
wadliwej konfekcji 

~ 

Zalewali rynek co dzień 

źle skrojoną garderobą. 

Pora, by za kiepską odzież 
skroić k u r t ę brakorobom! 

H. S. 
Sześćdziesiąt pr{t(lent załogi tego 

zakła.clu pracy - to młodzież, lu­
drie wchodzący w życie z całym I 
młodzieńmym roz;machem i fanta­
zją., ludzie doskonalący, rozwijają 
ey w pracy swoje zdolne głowy 
i ręce, hartujący swoje młode ser 
ca i dusze w szlachetnym płomie­
niu miłości do ojczymy i nienawi­
ści oo wroga, który jest przecież 
śmiertelnym wrogiem ich młodej 
kochauej stoczni. 

widziana Grecja 
oczynJa artysty 

Słusznie podkreślano w dyskusji 
wielką rolę, jaką spełnia powieść 
Brauna. Młodzi robotnicy, którzy dQ­
piero zaczynają pracować w noWYm 
zawodzie, ze wzruszeniem opowiada­
li, jak „Lewanty" zaznajamiają ich 
z tym, co było na stoczni przed ich 
przybyciem, jak uczą ich widzieć 
wciąż postępujący naprzód rozwój 
stoc-.:ni, cieszyć się nim, ofiarnie się 
do niego przycz~niać. Zwierzali się 
serdecznie, że ta powieść uczy ich mi 
łości i przywiązania do swego zawo-1 
du. 

• Na kartach powieści Brauna 
odczytywali starsi robotnicy historię 
pierwszych, najtrudniejszych dni 
stoczni. Ze wzruszeniem przypomi­
nali sobie dawne zdarzenia i ludzi, z 
uzasadnioną dumą mówili, jak się 
wiele od tego czasu zmieniło, ja~ to 
oni sami lepiej opanowali zawód. Sta 
ry robotnik z montażu kadłubów gło 
sem zmienionym ze wzruszen:a dzię­
kował młodemu pisarzowi za to, co 
go najbardziej w książce porwało: za 
piękne ukazanie momentu, w którym 
nowonarod:rony statek spływa na W':) 

dę. 
• Aktywiści partyjni opowiadali 

o najważniejszych odcinkach walki 
partii · w pierwszych latach pracy 
stoczni, podkreślając, że pisarz do­
brze ukazał ówczesną sytuację i pra 
cę nad podniesieniem świadomości 

Na, półkach księgarskich l 
,,Blokada'' 

„Blokada" Wiery Ketbń1klej - to odma 
cuma Nagrodą Stalinowśką zaimuiąca 
powieść o blokadzie Leningradu oraz o 
bohaterskim oporze jego mieszkańców. 

Autorka opowiada w niej o bohater­
skich h.K:lzlach radzlecklch, którzy w nie­
zwykle ciężkich warunkach osobistych -
bez opału, światła, wody l komunikacji 
- potrafili ąalym1 miesiącami wytr~y- I 
mać nieustanne naloty bombowe, ogień 
artyleryjski oraz bezpośrednią bliskość , 
nieprzyjaciela \ 
Pełne dynamiki obrazy nierównej wal­

ki na przedpolach Leningradu, gdzie hi­
tlerowskie . dywi„je zostały zdziesiątko­
wane przez obrońców miasta. Sceny z 
ruchu partyzanckiego. I 

W ogólną akcje powieści zostały wp\e- j 
cione osobiste losy pos„czególnych jej 
bohaterów, m. In. młodej architektki, 
która pomimo ciężkich przeżyć, jakich J 
doznała w okresie oblężenia miasta. sta­
je jako iedna z pierwszych do ·Jego od­
budowy, 

(Z wystawy rysunków Paul Hogartha) 

WYSTAWA rysunków postępo­
wego grafika angielskiego 

Paul Hoga~tha, którą oglądamy 
obecnie w Ośrodku Propagandy 
Sztuki w Parku Sienkiewicza, nosi 
tytuł „Grecja, 1952". 

Ze słowem „Grecja" kojarzą się 
obrazy zwalisk Partenonu, kolum­
ny Erechtejonu, ruiny starych świą 
tyń, marmurowych posągów, wy­
kutych przed wiekami przez sta­
rych mistrzów. Tych motywów 
nie odnajdujemy w pięknych ry­
sunkach Hogartha. Znakomity ar­
tysta wyjechał do Grecji nie po to, 
ażeby odszukiwać tam piękno jej 
antyku, ale by znaleźc prawdę o 
dzisiejszej Grecji i utrwalić ją po­
tem w swoim reportażu, skreślo­
nym ołówkiem, kredką i wętlem. 

Jest rzeczą znamienną, że Ho­
garth pokazuje nam przede wszyst 
kim człowieka. I nawet jeśli emo­
cjonuje go architektura, traktuje ją 
jako tło, na które rzuca żyv<Jych lu 
dzi („U stóp Akropolu", „Plac Mo­
nastiriaki w Atenach"). 

Artysty nie obchodzą reprezen­
tanci buriuazji. Tycn traktuje zu­
pełnie marginesowo („Kawiarąia w 
Hydra" /59/). Interesuje go nato­
miast grecki lud - robotnik, czło­
wiek pracy. Odszukuje go w wą­
skich ulicach miasta, w porcie, w 
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fabryce, w kopalni i twarz jego no­
tuje skrzętnie w swoim reportażu. 

„Robotnik grecki" (2), „Szewc" 
(11), „Zbieracze odpadków" (21), 
„Robotnik portowy" {23), „Robotnik 
wytwórni gąbek" (33), „Tkaczka 
dywanów" (53), „Robotnica wytwór 
ni tytoniu" (65) - już same te ty­
tuły mówią o tematyce rysunków 
Hogartha. 
Zmęczone, smutne są twarze ro­

botników ze szkiców Hogartha. 
Tragedia wyzyskiwanego przez ob­
szarnika i fabrykanta ludu grec­
kiego polega na tym, że praca jest 
źle płatna i że, niestety, nie starczy 
jej dla wszystkich. Ileż tragizmu 
mają w sobie „Opuszczony" (36) 
czy „Bezrobotni murarze" (26)1 

Lud grecki pod przewodem partii 
komunistycznej walczy z reżymem 
monarchistyczno - faszystowskim o 
słuszne prawo do życia, o sprawie­
dliwość społeczną. 

Rząd zwalcza twardo i niemiło­
siernie każde śmielsze wystąpienie 
chłopów i robotników. 

I znów skrzętny ołówek artysty 
zanotował parę eplz.odów tej walki 
greckiego ludu w cyklu rysunków 
z procesu Ambatielos;i (45, 46, 47, 
48, 49, 50, 51, 52). 

Wiemy, jaki jest koniec podob­
nych procesów: i przystaJtmy 

Więzienie w Averoff 

.- No tak - brzmiała odpowiedź, 

My mamy swoich lekarzy, orze­
~enie lekarzy szpitalnych jest dla 
nas ni.e W)'6tarcz..ające. 

I zaczęli sprawdzać. Minął listo­
pad, grudzień, styczeń, luty, jest 
trzecia dekada marca ... I znowu Ka­
tarzyna Grzelczyk po bez mała pół­
rocznym oczekiwaniu napisała do re­
dakcji. 

Co się okazuje? 
że ZUS wysłał list do szpitala o 

historię choroby Frantis7Jka Grzel­
czyka. Ale na wysłanie tego listu 
zdecydawał się dopiero 21 stycznia, 
a więc bez mała w 4 miesiące po 
wypadk!l Grzelczyka. Czy nie nade-
szła odpowiedź ze szpitala? Owszem, 
nadeszła. Dlaczego więc wdowa nie 
otrzymała dotychczas należnej jej 
renty wypadkowej? 
Dużo było innej pracy - brzmia­

ła odpowiedź. 

A Katarzyna Grzelczyk dalej cze-
1 ka... (p) 

Robotnik grecki. 

wstrząśnięci obok „Więzienia w Ave 
roff" (28) oraz rysunku przedsta­
wiającego „Dzień wizyt w Ave­
roff" (26), w których artysta poka­
zuje nam najwymowniej tragiczną 
dolę greckiego ludu. 

Ale wystawa prac Hogartha po­
siada wartość nie tylko jako doku­
ment historyczny. Jest Hogarth 
nie tylko niestrudzonym obrońcą 
pokoju i szermierzem postępowych 
haseł, ale też i 7.nakomitym artystą. 

Hogarth sposobami prostymi u­
mie wydobyć i;naksimum nastroju. 
i wyrazu w swoich kompozycjach, 
posługując się po mistrzowsku kre­
ską śmiałą i finezyjną. A z jego 
wewnętrznej postawy mora-lnej wy 
nika, że sposób-, w jaki artysta 
transponuje swoje wizje i spostrze­
żenia na papier, jest sugestywny I 
przekonujący. 

Powiedzmy szczerze: jeśli chodzi 
o wystawy artystyczne, miasto na 
sze jest pokrzywdzone, ponieważ 
rzadko odbywają się tutaj podobne 
imprezy, naprawdę interesujące i 
wysoce wartościowe. Dlatego też 
z radością witając w Łodzi rysunki 
Paul Hogartha, apelujemy do mia­
rodajnych czynników, ażeby częś­
ciej organizowały one w naszym 
robotniczym mieście tego rodzaju 
cenne i piękne wystawy. 

A. 
• • • 

Wystawa prac Paul Horartha cieszy się 

d\dym zainteresowaniem. W związku z 
tym termin zamknięcia wystawy został 

pn:esunlęty na dzleii 13 kwletnlL 

Dnia 11 bm., o rodz. 11, odbędzie się na 
wysta,wle dyskusja nad rysunkami Ro-
1artha. Dyskusję popn:edzl słowo wati:p 

11.e prof, Andersa. 

' 
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Górnicy 
, ' . 

w goscrn1e 
u robotników 
łóazkich 
W celu zaznajomienia się z pracą 
włókniarzy łódzkich, dokonania wv­
miany dośw:adczeń produkcyjny~n 
oraz nawiązania bliższego kontaktu. 
przybyła niedawno do Łodzi grup~ 
górników - racjonalizatorów. Dele­
gacja 'górników zwiedziła Zakładv 
Przemysłu Bawełnianego im. F 
Dzierżyńskiego zaznajamil'łjąc się z 
procesem produkcji, zakładOW)'lll 

ośrodkiem zdrowia oraz przedszko-
lem. 

J\'a zdjęciu: w zakładowym przedszkolu. 
Rębacz-racjonalizator-Gerard Kwiszka w 
serdecznej rozmowie z przedszkolakami. 

CAF - fot. Kraska 

Jutrzenka 
Kupiłem w Pabianicach w kiosku 

MHD na Nowym Rynku cukier'<-i. 
tzw. „cytrynki". Gdy .? jednym z nich 
zbyt dlugo nie mogtem się upora6 
wyjąlem go z ust, obejrzałem i oto 
tticzym jutrzenka, zajaśnial ztocisto­
różowawy blask. 

Ale w mig się przekonałem, że ni'! 
l'Jyla to jutrzenka, lecz skręc<Yny m1e 
dziany p.rut w cukierku, pochodzq,­
~ym z fabryki „Jutrzenka" w Byd-

„EXPRESS 71..USTROWA'NY" Stł'. 5 

= Spotkania przy ladzie 
Spotykamy się z nimi często. W sklepie spożywczym, galante­

ryjnym, w perfumerii, w sklepie konfekcyjnym. Czasem witają nas 
uśmiechem, grzecznym slowem, czasem grymaśnym humorem, zdaw­
kowymi odpowiedziami. 

Bo różne bywają ekspedientki. Uprzejme i nieuprzejme. Takie, 
które starają się o to, aby klient wyszedl ze sklepu zadowolony. 
I takie, które nie dbają o dobre imię handlu uspolecznionego, które 
obslugują klienta „aby zbyć". 

Przeważnie piszemy o tych zlych, nieuprzejmych. Bo leży to 
już w naturze ludzkiej, że bardziej jesteśmy skorzy do nagan niż do 
pochwal. 

Zajmijmy się dziś dla odmiany kilku wzorowymi ekspedientka11}i. 
Pokażmy je przy pracy. Zresztą znacie je dobrze i też macie dLa 
nich słorna nehie uznonia 

MARIA JASZCZAK pracuje w 
PDT przy ul. Piotrkowskiej 60, 

w dziale bawełny. Stoisko to do nie 
davma jeszcze było głównym celem 
wypraw spekulantów, którzy wy­
kupywali co atrakcyjniejsze towary. 
~by je sprzedać potem na „ręcznia­
ku" z paskarskim zyskiem. 

jemy się, że ob. Jaszcza.kowa zawsze 
skutecznie walczyła ze spekulanta­
mi. G<ly tylko dostrzegała jedne i te 
same twarZe? komunikowała się na­
tychmiast z miejscową kontrolą han 
dlową i dzięki jej czujności niejeden 
kombinator został unieszkodliwiorty. 

Wzorowa ekspedientka PDT obsłu 

• .• Cierpliwie wyj­
muje z szaf co­
raz to Inne u-

branlca„. 

G<ly pytamy ob. Tomczyk, czemu 
należy przypisać, że klienci odcho­
dzą zadowoleni od jej stoiska, od:rx>~ 
wiada bez namysłu: 

- Ja myślę, że to dlatego, iż na­
sze wytwórnie nauczyły się produko­
wać dobrą odzież. Zakłady im. Więc 
kowskiego 'Przysyłają nam konfekcję 
bez żadnych braków, ładnie uszYtą., 
ładnie wykończoną. A to klienta naj­
ba.1·dziej przekonuje ••• 

Związck Polskich Artystów Plar.tyków go>zczy. . . 
organjzuje odczyt na temat „Wrażenie Ten osobliwy dowod rzeczowy za- . .„ Wzorowa el<s­

pedientka POT 
obsluquje klien­
tów szybko i u 

z pobytu w ZSRR". Odczyt ten wygłosi I tqczam. 
A. Strumllło w czwartek, 9 bm., o go-
dzinie 18. w !"kału związku przy ul. Andrzej Walter 
Piotrkowskiej 65. Pabianice - ul. Konopnickiej 26 przejmie.„ 

• • * 

Festiwal 
Cwierć kilo masła ••• 

- Proszę bardw • . • Dla pani? 
- Piętnaście deka wędliny .•. 
- W kawałku czy pokroić na pla-

filmów czechosłowackich - Ale od uchwały z 3 stycznia guje klientów szybko J uprzejmie, 
zmieniło się - mówi Jaszczakowa. czym zdobyła sobie i<:h sympatię. 

sterki? 
Eliza Kukulak jest ekspedientką w 

sklepie s:rx>żywczym PSS nr 73 przy 
ul. Piotrkowskiej 127, którego obsłu­
gę stanowią przeważnie ZMP-owcy. o spotkania z aktorami 

abonarneRty O seanse 

w dniach od 11-24 

O premiowe 

dyskusyjne 
kwietnia 

- Po regulacji cen spekulantom już 
nie opłaca się uprawiać tego proce­
deru, bo kto by chciał u nich prze­
płacać, kiedy w sklepie może kupić, 
co mu jest potrzebne taniej i ~ez ko­
lejki.-W sobotę, 11 kwietnia, rozpoczyna I bliczdości zasłużonym powodze· 

się w Łodzi festiwal f~ów czecho- niefD. zapowiada się rzeczywiście 

słowackich. W okresie do 24 bm. o- ciekawie. Od kierownictwa PDT dowiadu-

bejrzymy następujące filmy.:: · „Ce­
sarski piekarz" (I seria będzie.~ wy­
świetlana w kina<:h „Polonia" ~ 

„Wolność", II seria - w „Bałtyku"); 
„Uśmiechnięty kraj" - we „Włók­
niarzu", dalej - ;,Jutro wszędzie 

będzie się tańMyć" - ró-wnież we 
„Włókniarz.U", w terminie nieco póź 
niejszym. 

Oprócz nowych filmów zobaczymy 
i!'Ównież wznowienia „Kłopoty refe-

. renta Trziszki", „Zasadzka", „Po­
wrót do domu", „Nik\ nic nie wie" 
i „Mały partyzant". Wyświetlać je 
będzie kino „Młoda Gwardia". 

Jak zwykle w czasie festiwalów 
filmowych - miłośników kina ocze 
kuje wiele niespodzianek. W pierw~ 
szym rzędzie trzeba wspomnieć o 
spotkaniu z wybitnymi aktorami 
czechosłowackimi, którzy przybędą, 
do Łodzi. 

Poza normalnymi seansami odbę­
dą się również specjalne seanse dy­
skusyjne oraz poranki dla młodzie­
ży szkolnej. 

Dyrekcja. kin przeznaczyła dla każ 
dego 5-tyslęcznego widza w poszcze­
gólnych kinach miły upominek w 
postaci abonamentu kinowego. 

A więc festiwal filmów czechosło­
wackich, cieszących się u naszej pu-

..,Zaczęło się 
nad rriorzemH (12) 

Energiczniei wziąć sią do porządkówl 
Od t lew1etnia trwa w pracy, nie rozpoczęto Je 

t.odzl „miesią_c czystoś- szcze wiosennych po· 
ci". Ale Jale dotąd, w wl!! rz<>dleów. 
lu domach I zaleładach D4ż" win' ponoszą tU 

Adam Ochocki · 

I jak tu się· nie złościć? 
Nie brak okazjj do radości, 
Dużo ich życie daje ci. 
Ale nierzadko też się złościsz. 
Bo Jak rue złościć się tu, gdy: 
Płaszcz nie chce podejść ej do wzrostu, 
A pasta w tubce tkwi jak głaz 
(Tubka nie pusz.cza .ie.i po prostu, 
Chociaż naciskasz raz po raz>, 
W koszuli, którąś kupił w sklepie, 
Puściły za ł-0 wszystkie SZWY· 

Szatę bez drzwi kup sobie lepiej, 
Bo się nie domkną, w szafle drzwi. 
Piec naprawiony dymf nadal, 
Kit z okna po tygodniu znikł, 
Z zabawki w tydzień ani śladu, 
W sweterku „express" trzasnął w mig 

I tu i tam są jesze7.e braki, 
Bo brakorobów mamy dość, 
Braki nam da.Ją się we maki, 
Aż człeka nieraz porwie złość. 
Z tym stanem trzeba skończyć jakoś, 
Poradzę na.wet chętnie jak: 
- Współzawodnictwo wzmóc o jakość, 
A wtedy braków będzie b r a k! 

rady narodowe I społecz 

ne komitety akcji sani­
tarno-porządkowej. Nie 
rozprowad:i:a się na czas 
różnyc~ materiałów pro 
paqandowych. Np. w 
DRN ł:.ódf·$ródmieście le 
Ż'l różne afisze Itp., Cho 
cla:t powinny one już da 
wno wisieć na klatkach 
schodowych I w bra­
mach wszystkich domów. 

Dotychczas alecja po­

rz.tdkowa nie była o<;lpo· 
wlednlo zorqanizowana. 
Wyqłoszono np. bardzo 
mało poqadanek, qdyż 

nawet c1 lekarze, którzy 
zqłosili się jako preleqen 
ci często odmawiają 

udziału w propaqowan1u 
oświaty sanitarnej. 

Obecnie sytu<lCja ule­
qa stopniowej poprawie. 
W najt>liższym czasie u­
ruchomi się "" Dworcu 
Kaliskim I w Klu1:>1e 1\111ę 

dzynarodowej Prasy i 
Książki stoislell z różny­

mi materiałami dotyczi\­
cyml ochrony zdrowia. 
Dekoru)e się Już także 

specialny tramwaj, z kto 
reąo będzie się nadawać 

hasła I krótkie poąadan· 
kl. (u) 

• • • 
DOM Odzieżowy MHD przy Pl. Młodociany personel pracuje tak do-
. .Wolności 6, dopiero prz~ kilku brze, że gdy trzeba było wytypować 

dniami o~worzyl swe pod:V~Je, ale najlepszą ekspedientkę, kierownik 
obroty dzienne wynoszą JUZ około sklepu byl w nielada kłopocie. 
70.000 złotych. Personel bowiem sta . . . 
ra się, ażeby w skleoie stale znajdo- - Po znies1emu bonow mamy o 
wal się pełny asortyment konfekcji ~ele _więcej cz~u na .obsługi~anie 
- damskiej m"skie· dziecięce·. khentow, a moi!° zda.mem to żadna. 

' "' J, J I szt.oka pracowiw tak, a.by klient był 
Ek~pedientkę Genm:vefę ToD>:~k za.dowolqny - ,.zwierza się" Eli-ia 

zastaJemy w momencie załatWlarua KukuLak. - Każda z nas, gdy zechce, 

••• To :tadna sztu 
ka pracować 
t<lk, aby klie11t 
l;>vł ·udc>wolo· y. 
K~żda :t nas, 
ądy zechce, z 
p„wrośctą to 
p<>trafi. Zresz. 
tą, to na;z 
obowiązek •... 

kilkuletniego klienta. Cierpliwie z pewnością to potrafi. Zresztą to 
wyjmuje z szaf coraz to inne ubran- nasz obowiązek. I mnie, I moim ko­
ka, bo chce sprawić radość zarówno leżankom również jest mUo, gdy 
chłopczykowi jak i jego rodzicom. na.a uprzejmie załatwią, kiedy Idzie 

- To nasza najlepsza pracownica - my do innego sklepu. Przecież to 
mówi kierowniczka Domu. - Dla wzajemna wymiana usług między 
każdego ma dobre słowo, każdemu ludźmi pracy. Bądźmy up .}mi i:Jla. 
służy fachową radą. Znajduje też innych, a inni będą uprzejmi dla 
czas na pracę społeczną, której się nas ••• 
poświęca z oddantem • • • I A. O. 

Czuinie słrzegq własności społecznei 

Nie będziemy pobłażać złodziejom 
oświodczojq robotnicy ZPB im. Luksemburg 

Przybylski, robotnik oddziału wy­
kończalni Zakładów Przemysłu Ba­
wełnianego im. Róży Luksemburg 
w Łodzi miał -wśród załogi tych za­
kładów opinię złego, zaniedbującego 
swoje obowiązki pracownika. 

Ostatnio Przybylski usiłował wy­
nieść z zakładów 3,5 metra tkaniny 
bawełnianej. Kradzież została jed­
nak w porę zauważona przez robot­
ników, którzy uniemożliwili Przy­
bylskiemu wyniesienie materiału. 

Złodzieja spotkała zasłuż.ona ka­
ra. Wyrokiem Sądu Przybylski ska­
zany został na 6 miesięcy więzienia. 
Załoga zakładów ostro napiętno­

wała złodzieja. 

Po dniu pełnym wrażeń szó-;tka nasza wrara 
do domu. Od przystani daleleo jest do .,Górnika" 
Można pojechac bryczką, ale młodzi decydują ~·ę 
szybko: przespacerują się. 

Tej nocy Janka dłuqo nie moqła zasnął. My. 
ślala o Jólnku, Rajmundzie, potem przypomniała 
sobie fabrykę. 

A na tym samym piętrze w łnnym pokoju ..• 
- Powiedz, Janku, zakochałeś się w tej Polce? 
- Bo ja wiem7 Bardzo j'l polubiłem„. Tak pię 

Oto, co :rx>wiedział majster oddzia 
łu wykończalni ZPB im. R. Luk.sem 
burg - Józef Pietrucha: 

Czy nie jest to przyjemniejsze, niż tłoczenie 
się w rozldeleotanym Wl!!hileule, cląqnlonym przez 
dyc;haw•czną szleapę? W dodatku tale tajemniczo 
szumi morze l tak oszałamiająco pachn;il lipy„. 

- Jale myślisz, Stasiu, czy one dają sobie ra­
dę bez nas? 

- Jesteś na wcz;>sach, to odpoczywaj. Dwóch 
młod-rienców wywraca do niej 01.zy, a ona o wrze 
clona~h.„ 

knie umie opowiadać o swej fabryce, o pracy.„ 
Ale cóż, Zdl!!nleu7 My wyledzlemy do Czechosto· 
wacjl, a ona wróci do aweąo Miasta, Może się 
Już więc;eJ w życiu nie zobaczymy ... 

Jl). c. IW 

„Nie moriemy pobłażać złodziejom 
mienia społecznego. Nie pozwolimy, 
aby okradano fabryki, beda.t'• wła­
snością całego narodn". 
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EchiŚt~ZsśWiaii~ w: Zabłocki li Greiner - po raz 1 
Szczerbakow - po raz 10 

miał dominu1·ącą stwierdz~. zeodnie prasa francuska zdobyli tytuły mistrzów przewagę - .._, w Moskwie zakoi1czyła się druga został 20-letni mistrz Leningradu 

boksu ZSRR 

WParyżu zakończyły się szer- zawodników z 17 państw. W finale Dziennik sportowy „Equipe" uzna- część mistrzostw bokserskich ZSRR Nazarenko, który pokonał w finałe 
miercze mistrzQstv:a świata JU znaleźli się dwaj Polacy: Zabłocki i je sukces Zabłockiego za w pełni za- w pięciu wagach: koguciej, lekkiej, Łukjanowa z Moskwy. 

niorów we florecie i w szabli. Wiel- Pawłowski. . służony, przypominając jegC' piękne półśredniej, średniej i ciężkiej (mi- Najciekawszą walką finałów był 
ki sukces odniósł reprezentant Polski Jak już podawaliśmy Zabłocki zdo osiągnięcia na ostatniej olimpiadzie strzO<Stwa w pozostałych ka tego- pojedynek starych rywali. w wa~ze 
Wojciech Zabłocki. zdobywając tytul był pierwsze miejsce w szabli, zwy- w Helsinkach. riach odbyły się dwa tygodnie temu ciężkiej Soczikasa i Korollewa. W1e-
mistrza świata juniorów w szabli. ciężając w decydującym spotkaniu w Iwanowie). lokrotny mistrz ZSRR, rutynowany 

W konkurencji tej startowało 54 \Vłocha P. Narducci 5:2, 5:3. w wadze koguciej tytuł mistrzow- Koroliew tym razem musiał ustą-

H..ADIO 
PIĄTEK, 10 KWIETNIA 

11.10 Audycja dla klasy li. 14.30 Dla 
klas V - Yll - audycja słowno-mu­
zyczna, 15.00 Muzyka ludowa. l5.JO Re­
portaż literacki. 16.00 Wszechnica Ra­
diowa. - kurs I. - 37 wykład z cyklu 
0 Historia Polski" pt. „Odzyskanie Oiepo­
dleglości przez Polskę dzięki Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Październikowej" 
w opracowaniu mgr H. Mośclckiego. 18.ao 
Pogadanka przyrodnicza dr J. żabiitskie 
go. 18.40 Audycja z cyki u: „Józef Stalin 
i Jego dzieło". 18.55 Muzyka. 19.30 Mu­
zyka i aktualności. 20.00 „Lina"' - od­
cinek opowiadania W. żeslawskiego. 20.20 
Koncert. 21S6 Tydzieit muzyki węgier­
skiej. W programie: węgierska muzyka 
ludowa. 22.00 Muzyka. 22.20 Polska mu­
zyka kameralna. 22.40 Muzyka taneczna. 
2:2.57 Tyclzieit muzyki węgierskiej. 

li'~A'ifllY 
Nowy - ,,Henryk Vf na łowach11 

- 19 
Im. Jaracza - nieczynny 
Powszechny - „Intryga t miłość" -

14.30. „Ludz!e z naszej ulicy" - 19 
Mały - „Domek trzech dztewczat" - 19.15 
Muzyczny - .. Kraina uśmiechu" - 19.15 
Pinokio - „Skarb na oustkQwlu"' - 17 
Arlekin - „Aladyn 1001" - 17 

KO~A 
BAŁTYK - Cztery serca - lł, 16, 18, 

20 
GDYNIA - Program filmów dokumen­

talnych - LB, 19. Pierwszy start - 20. 
Program dla na1mlod.zych - 16 

l MAJA - Pustelnia Parmeńska II ser. 
- 17, 19 . 

Mt.ODA GWARDIA - Mury Malapagl -
16, 18, 20 

MUZA - Nędznicy I ser. - 18, 20 
I>IONIER - Antoni Iwanowicz gniewa 

się - 17, 19 
POLONIA - Wesołe kumoszki z Wind­

soru - 16.SO, 18.30, 20.30 
PRZEDWIOSNIE - Bajka o śpiącej kró­
l~wnie - program skład. - 10; Dom 
na pustkowiu - 20 

REKORD - bitta - 18, 20 
ROMA - Cywil na stadionie - 18, 20 
SOJUSZ - Skandal w Clochemerle 

18.30 ' 
STYLOWY - Nieczynne z ix-oou re­

montu 
SWIT - Donieccy górnicy - 11, 29 
TĄTRY - Pod njebem Sycylii - 16, lł, 

20 
WISLA - Na manewrach - 16, 18, 20 
WLOKNJARZ - Wielkie polowanie 

16, IQ, 20 
WOLNOSC - W\lhelm Tell - 16, 18, 20 
ZACHĘTA - Swiniarka i pastuch -

18, 20 
KINO DWORCOWE - Przegląd sporto­

towy 3-52 - 16, 17, 18, 19, 20, 21, 22 

Nocne dyżury aptek 
Dzisiejszej nocy dyzurują następujące 

apteki. Obr. Stalingradu 15, Pabianicka 
218, Jaracza 32, Stalina SO, Wróblew­
skiego 54, Kopernika 26. Piotrkowska 87. 
Pl. Kościelny 8 l Al. Kościuszki 48. 

Dyzur położniczo - ginekologiczny: dr.is 
przez cala 1obe dyżuruJe szpital Im. M 
Curie-Skłodowskiej, uL Curie-SkłOdow­
skieJ 15. 

Pawłowski za.iął cz.warte miej~ce. ski zdobył po raz pierwszy 22-letni pić przed mJodością i po zaciętej wal 
Ostateczne w:vniki s:>:abli: 1) Z:1- Stiepa.now, który pokonał w finale ce przegrał spotkanie na punkty. 

błocki (Polska), 2' F. Narducci (Wlo- na·dajewa. Stiepanow odniósł duży Olimpijczyk Soczikas zdobył tytuł 
chy), 3) Resch (Austria), 4) Pawlowski sukces w półfinąle eliminując wielo już pó raz trzeci. 
(Polska), 5) L. Narducci (Włochy), 6) krotnego mio:trza ZSRR, olimpijczy- ----------------
Mr„1torfi (Włochy) ka Garbuzowa. 

Turniej asów We florecie Po'.ak Rydz wszedł do W lekkiej po raz siódmy mistrzem 
finału i zajflł osta1ecznie 9 miej~~e. został weteran ringów radzieckich 

sprawdzianem formy 
czołowych rakietek 

Mistrzostwo w tej broni zdob:vl CJ,.,q_ 35-letni Greiner, wygrywając fina-
set (Francja) przed l:'.Antorfi (Wło- Iową walkę z młodym reprezentan-
chy) i Gergani (Włochy). tern Gruzji Łomidze. 

Sul:ces Polaka Zabłockiego w sza- Wicemistrz olimpijski Szczerba-

lodzi bli spotkał się z wielkim uznaniem kow zdobył po raz dziesiąty tytuł 
l)aryskiej publiczności. która zgoto- mistrzowski w półśredniej. Wygrał 
wała młodemu mistrzowi ~wiata go- on finałowe spotkan:e z 22-letnim re Dobrym sprawdzianem formy czo­

łowych zawodniczek i zawodników 
tenisa stołowego są urządzane w Ło 
dzi turnieje asó~ zwane blyskawic:z 
ne, gdvż rozgrywki przeprowadza 
się syst~mem pucharowym w ciągu 
jednego dnia. 

rącą owację. Obecny ra zC1wodach prezentantem Mosln•;-y Łoginowem. 
Minister Pe!nomocny Polskiej Rze- W wadze średniej mistrzem ZSRR 
czypospolitej Ludowej - Ogrodziń­
ski złożył Zabłockiemu serdeczne gra 
tulacje. • 

Spr'lwozd<iwcy sporto'INi 
kich dzienników paryskich 
51ają zgodnie wysoką klasę 

wszyst­
podkr.:;­

szabli-
stC:w polskich. 

Sprawozdawca „Figaro" zwraca 
uwagę na doskonałą technikę Za­
błockiego podkreślając, że domino:.. 
wał on nad wszystkimi swymi prze­
ciwnikami. 

Tenis stołowv· 

Spójnia walczy. 
o wielką stawkę 

Niezmiernie ciekawe zawody w te 
1 nisie stołowym o drużynowe mi­

strzostwo Polski (półfinał) odbędą 
się w Łodzi w nadchodzącą niedzie­
lę 12 bm. 

Do decydującej 

rozgrywki stan.:;! ze­
s.poly łódzkiej Spój­
ni i lubelskie.i 
Gwardii. Wynik te­
go spotkaniCł zade­
cyduje, która z t ych 
drużyn zajmie pierw 
sze miejsce w swo­
jej grupie i zah.--wali 
fikuje się do finału 

mistrzostw Polski. 
Więcej szans przypisać należy za­

wodnikom łódzkim, którzy w pierw­
szym spotkaniu roz~granym w Lu­
blinie pokonali Gwardię w stosun­
ku 8:2. Spójni wystarczy więc remis, 
aby utrzymać się na pierwszym miej 
scu. 

., 
. ~ 

Wojciech Zablocki J>O wspaniałym 
sukcesie odniesionym w Paryżu. 

Podnieść soort w szkole 

Aktyw. nauczycielski 
obraduje w Piotrkowie 

C.dwolana swego czasu ze wzglę­
dów natury technicznej narada akty 
wu nauczycielskiego woj. łódzkiego 
poświęcona zagadnieniu postawienia 
na wyższy poziom wychowania fizy­
cznego i sportu w sz:rnlach wyznacza 
na została na ;:obotę 11 kwietnia br. 
Odbędzie się on.a w Piotrkowie w 

auli szkoły ogólno!;:sztC1łcącej przy 
ul. Pijarskiej 2 o godz. 9. 

Czy Kolejarz 
1 
strzeli bram kę 
słarachowickiei Stali 
Łódzcy zwolennicy piłkarstwa mu 

szą się zadowolić w niedzielę mecza­
mi drużyn łódzkiej ligi międzywo­
jewódzkiej, gdyż Włókniarzowi przy 
pada rozegrać mecz wyjazdowy w 
Kielcaeh. Ujrzymy więc zespoły Ko­
lejarza i Gwardii. 

Bardzo ciekawie zapowiada się 

Właśnie w najbliższy piątek 10 bm. 
odbędzie się kolejny taki turniej 
najlepszych rakietek łód~kich: męs­
kich i żeńskich. 

Przy stole gry spotkają się wy­
typowani w konkurencji męskiej: 
Krygier, Szofel, Henzel, Gajer i Renc 
(Spójnia), Krzysik i Grzelczyk (KS 
Łukasińskiego), Supeł, Wystop i Gu 
zik (KS 9 Maja), Borowski i Jurczak 
(KS Marchlewskiego), Wagner i Ka­
miński (AZS) oraz Czerwil'iski (Start) 

mPcZ Kolejarza. Spotka się on ze Spośród zawodniczek wytypowane 
Stalą (Starachowice), a więc leade- zostały: .Heinric~?wna, Guzik?w.na, 
rem tabeli, który w dotychczasowych Juszczako\\rna, N1zewska, Mahkow­
trzech meczach wywalczył 5 punk- J ?a (KS Łukasi11skie.go), Sokolo;vs_ka 
tów i uzyskał 9 bramek, nie tracąc 1 Nowakowska (AZS) oraz Kub,kow• 
przy tym ani jednej. I na (Start). 
Chociaż przytoczone dane, tak do- . 1:'ytuló~ najleps~ego. zawodnika 

bitnie przemawiają na korzyść dru- 1 naJlepszeJ zawodniczki zdobyt-.rc:.~ 
żyny gości Kolejarz jest dobrej my w poprzednim turniej~ asów broi:1~ 
śli i sądzi że uda mu się wywalczyć. będą: Krygier i Guzikowna. Turn1(!J 
pomyślny' wynik. Mecz odbędzie się .odbędzie się w sali Spójni w Hele­
na stadionie przy Al. Unii o godz. 16. nowie o godz. 16.30. 

KS Częstochowa - · . . • 
:- ~ trzeci w tabeli- oę- Pracownicy poszuk1wan1 

l \°-..!'„· d .· . . . . - -„„_.„.-. zie n1emn1~J groz- Pracowników . do Straży Przemysłowej 
F ~ nym przeciwnikiem zaangażu.ie Wytw.órnia Fil!"ÓW Fabul_ar­
~ ~ dla łódzkiej Gward:i. nych. Kandydaci z ukonczoną sluz_bą 

_ __. - wojskową winni złożyć pod an la ~ ~yc10--l "' Jak ~oty~hczas ło- rysem w dziale personalnym, Lódz, ul. 
dziame nie mogą po- Slenkiewicza 33, w godz. 8 - 10. 940-K 
szczycić się lepszy::ni 

wynikami, co w dużej mierze przypi­
sać należy trudnościom w skompleto 
waniu drużyny. Należy przypuszczać, 
Ż' Gwardia, grając w Łodzi, wyko­
rzysta okazję do wystąpienia w kom 
pletnym składzie i co za tym idzie, 
przerwie wreszcie złą passę. 

Ogłoszenia drobne 
MASZYNOPISA­

NIA, stenografii biu 
rowej. Zapisy: Kur­
sy Sto\varzyszit.·nia 
Stenografów-Maszy­
nistek, Kilil1sK1ego 
50, Piotrkowska 83. 

3540-G 

SKRADZIONO po-
:.twitowanie na zło­

żone dokumenty o­
raz i~e dokumen­
ty, Henryk Kuc. 

4010-G 

----------------------------------------·------------------------------------------------------------------------------------40' 

Markowski dał mu ognia. Zapalili. Mi- rze, jak przyjdzie. Powiedziałem, Że bar­
chał, słuchając Leona, cały czas patrzył dzo chętnie. C:6ż to? Głupstwo. Bo on się 
ociężałym wzrokiem na człowieka siedzą tłumaczył, Że sam nie może się tam do­
cego przy sąsiednim stoliku. Czuł się nie- stać, a inaczej tego inżyniera nie złapie, a 
dobrze. W skroniach mu huczało. nie chce przeciągać, bo te pieniądze po-

- Spotkaliśmy się ot, tak - mówił winien dawno oddać. 
Leon. - On się zdziwił, Że jeszcze pra- Leon prze.rwał i dał znak ~yma w 
cuję . .Ja się zdziwiłem, c0 on tu znowu ro kierunku butelki, spoglądając iednocześ­
bi. Ot, pomyślałem, przysłali go z War- nie pytająco na Michała. Michał skrzywił 
szawy na jakąś inspekcję. On sam powie- się. Leon nalał dwa kieliszki i sa.m wypił 
dział mi, że już nie pracuje w Minister- szybko, nie czekając na Markowskie?:o. 
stwie Żeglugi i że przyjechał na stocznię Zaczął żuć grzybek i milczał chwilę. Ha­
jako ekspert banku. Powiedział, Że posie łas w izbie przytłumił głuchy szept Leo­
dzi tutaj. Wypaliliśmy papierosa. Dowie- na. Niekr6rzv rybacy drzemali z łokcia­
dział się, że ja pracuję teraz w porcie. Po mi unurzanvmi w w6dce. Twarze ich by­
wiada, że w takim razie skorzysta z oka- ły tak czerwone, że zclawało się - lada 
zji i załatwi przeze mnie mały interes, bo chwila - tryśnie z nich wiśniak. Dym ty 
jest teraz taki zaiętY, że sam nie może toniowy dusił. 
znaleźć chwili czasu. Tam, na ,.Marseil- Po pijanych ojc6w zaczynały przycho­
le", będzie jeden inżynier. z inspekcji tech dz.ić żony i dzieci, wzywając ich natar­
nicznej, nieiaki WisłoW"ski, któremu on czywie do domu. Tarmosiły za rękawy. 
jest wimen pieniądze. Prosił, żeby oddać Płaczliwe prośby dzieci mieszały się z 
kopertę z pieniędzmi temu inżynierowi, wymyślaniami Kaszubek i porywistym 
a jakby go nie było, to zostawić u kapita I walczykiem skrzypka. Widać było, że I 
na ~tatku. to sobi~ ten Wisłowski odbie- większość pifacvch, to ~tarzy b~ralcy Io 

kal u, których wiadomo, gdzie szukać o 
tej porze. Człowiek przy sąsiedl).im stoli­
ku palił leniwie papierosa. 

Leon n1ówił dalej, wciągając ze świs­
tem powietrze: 

- Obiecałem, że kopertę schowam 
gdzieś do wewnętrznej kieszeni i rzeczy­
wiście - schowałem ją. Słyszysz, Misza? 

-- Gadaj! - mruknął Markowski. 
- Nie myślałem nawet o tym. Ale kie-

dy na statku powiedzieli mi, że tego Wi­
słowskiego wczoraj ani dzisiaj nie było, 
dopiero jutro może będzie, coś mnie tknę­
ło i powiadam: „W takim razie jutro z 
mm pom6wię". Ale listu nie odda.Iem. 
Coś ten francuski kapitan zbyt dopyty­
wał się, co ja mam za interes do tego z 
inspekcji, czy może mam coś zostawić 
dla niego. Dość, że powiedziałem sobie: 
tych pieniędzy Francuzowi nie zostawię. 
Już ja tych żabojadów znam na wylot! 
Wolę oddać forsę fotro Wisłowskiemu. 
Idąc na śledztwo obejrzałem kopertę. By­
ła zaklejona. Na kopercie: „Inż. W'isłow­
ski", niżej: „Par bonte Monsie11r Capitazne 
de Marseille". W środku sześć banknot:Sw 
po kaflu, a między nimi, słyszysz, Misza? 

- No? 
- Papiery, jakieś papiery. Misza, ja 

nie wiem, co to było, ale ja wiem, że te 
papiery dotyczą stoczni. Przecież tyle po 
francusku rozumiem. A to jest pisane po 
francusku. Misza! - Leon patrzył Mar­
kowskiemu prosto w oczy. Jego prze­
krwione gałki ołoneły wilczym blaskiem. 

Misza, ja . wszystko rozumiem. To 
drań, s ...... ! Kiel i Barcelona!. .• 

- Co ty gadasz ... jesteś pijany mru 
knął Markowski. 

- Misza, to szpieg! - szeptał gorącz­
kowo Leon. - Ty się boisz za szmugiel! 
Guzik szmugiel! Comprenez vous? On 
chciał przeze mnie przesłać to Francuzom. 
Do tego chciał mnie użyć. Ty rozumiesz, 
jak to obmyślane?? Tu nie chodziło o te­
go Wisłowskiego. ()n dobrze wiedział, że 
tego Wisłowskiego nie ma na statku. To 
tylko poz6r. Powinien był to dać Fran­
cuzowi. Rozumiesz, co się dz~je, jeśli 
mnie z tym złapią? Przecież ja przyjecha­
łem z Francji! Klnij się na matkę-nędzę! 
Kto mi uwierzy? Przecież wiem, jak to ro 
bią. Stryczek bracie, stryczek. I od kogo? 
Od swoich! 

- Leon, milcz o tyim i ani gęby nie ot­
wieraj! - syknął Markowski. 

- Ja jestem świnia, ja jestem łotr, co 
ze mnie zostało? Ale do tego - to mnie 
r6 wezmą! Co ze mną jest, bracie? Mi­
sza, kochany... - mamrotał Leon trzy­
mając się za głowę. - Wiesz, ja bym ta­
kich gadów własnymi rękoma zadus.ił. Wi 
dzisz, bracie, jacy siedzą na stoczni?! I 
ja dla nich robotę robię. Ach, bracie, plu­
nąć mi w pysk ... 

Leon milczał chwilę. Fioletowe żyły 
wystąpiły mu nad oczami. Nieznacmie, 
niewidocznie otarł łokciem łzę. 
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